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Niebieska księga w sprawie armeńskie).
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

zapewne to, co przed miesiącem pisał 
„Kuryer“ pod różnemi rubrykami o za
burzeniach w Armenii, napastowaniu tam
tejszej ludności przez pograniczne rozbój
nicze plemiona Kurdów, o rzekomem uci
skaniu Armeńczyków przez rząd W. Porty 
i odnośnych interpelacyach ze strony 
Anglii.

Na dniu 24 bm. publikuje rząd angiel
ski niebieską księgę w t. zw. „armeńskiój 
kwestyi“ zawierającą nie mniój ni więcój 
jak 105 różnego rodzaju dokumentów, na 
podstawie których skreślić się da następny 
obraz stósunków panujących w Armenii, 
prostujący wiele fałszywych na sprawę 
tę poglądów.

Nie da się żadną miarą zaprzeczyć 
— że strsunki prawne i ekontmiczne w 
azyatyckich prowincyach Turcyi zamie
szkałych przez Armeńczyków bardzo dużo 
pod niejednym względem pozostawiają do 
życzenia. Z drugiój strony przecież ani 
mowy być nie może o programowem ja- 
kiemś lub choćby tylko samowiednem 
uciskaniu ludności armeńskiój przez ture
ckich zarządzców. Jeżeli rząd W. Porty 
nie posiada tam dość siły, aby módz wy
robić poszanowanie dla istniejących ustaw 
i uniemożliwić wszelkie namaści szczepów 
koczujących, to klęski z tąd płynące do
tykają nietylko samą chrześciańską, ale 
i muzułmańską ludność Armenii; jeżeli 
zaś nie słychać tak dalece nic o skargach 
Muzułmanów — to jedyną przyczyną tego 
jest bezradność i nieudolność tych osta
tnich, nie posiadających przytem co pra
wda i środków ku rozpowszechnianiu swych 
utyskiwań.

Muzułmanie zamieszkujący Armenią, 
nie mają ani dzienników, ani tóż „naro
dowego komitetu“, a żalić się mogą chyba 
tylko u władz, na które właśnie utyskują. 
Inaczój zupełnie mają się rzeczy z chrze- 
ściańskimi obywatelami Armenii. Mają 
oni w Londynie z własnój poręki ustano
wiony tak zw. „narodowy komitet“ pod 
przewodnictwem niejakiegoś p. Hagopiana.

Członkowie komitetu tego siedzą sobie 
bezpiecznie na angielsaićj ziemi, żyją 
z pensyi olbrzymich jak na armeńskie 
stósunki, a w zamian za te korzyści od 
czasu do czasu podnoszą w prasie londyń
skiej okrzyk grozy i oburzenia na „prze
śladowanie“ współbraci swój w azyaty
ckich prowincyach — lub podają zaża
lenia i petycye do parlamentu i minister
stwa angielskiego.

Panami tymi nie powoduje zresztą 
bynajmniój tak dalece poczucie narodowój 
solidarności, jak raczćj pewne dziwne za
poznawanie rzeczywistych stósunków. Oto 
dzielą oni błąd panujący w szerokich 
kołach angielskiego państwowego ko
ścioła — sądząc, że pomiędzy anglikań
skim kościołem a armeńskimi chrześcia- 
nami (należącymi przecież we wielkiój 
części do rzymsko-katolickiego Kościoła) 
istnieje jakiś nader ścisły wewnętrzny 
związek!

To też ostatnia owa mocya armeńska 
zupełnie nie miała narodowego charakte
ru, ale była sztucznych produktem gorli
wości anglikańskich duchownych. Pa
nowie Hagopian i towarzysze, którzy „w 
imię komitetu narodowego“ podpisywali 
podania do markiza Salisburego, służą 
po prostu tylko zachciankom pewnej liczby 
anglikańskich duchownych — ale bynaj 
mniój nie zyskują sobie tem wdzięczności 
katolickich a nawet i schizmatyckich 
swych współrodaków w Armenii! Ko
niec końcem dotąd tylko ci z nich wspo
minają o gorliwości londyńskiego komi
tetu, którzy dzięki jój najróżnorodniej
szych doznali nieprzyjemności.

Co się zresztą tyczy samej „narodo 
wośei armeńskiój“ to nie istniała ona 
nigdy i nie istnieje tóż w ścisłem zna 
czeniu tego wyrazu — a najmniój w sen- 
sie jakiegoś społeczeństwa połączonego 
głównie węzłem anglikańskiego wyznania!

Szczep armeński rozproszonym jest po 
całój przodkowój i środkowój Azyi. Prócz 
tego żyje w Persyi 100,000, w Rosyi 
przeszło 500,000 a w Carogrodzie około 
250,000 Armeńczyków; ogólna ich liczba 
na całym świecie wynosić ma około 2Vs 
miliona.

Sam kraj armeński — który właści
wie nigdy nie był połączony w jednę 
państwową całość — w najszerszych 
swych granicach zawiera 357,900 kilo 
metrów kwadratowych, podzielonych mię
dzy Turcyą, Rosyą i Persyą. Na tery 
toryum tóm żyje co najwięcój półtora mi

liona Armeńczyków, nie dążących bynaj- 
muiój do jakiejś uarodowój, polityczuój 
samoistuości, a pragnących jedynie do
brobytu i prawnego bezpieczeństwa pod 
rządami Turcyi.

Dzisiejsza „kwestya armeńska“ jest 
więc jedynie tylko sztucznym wymysłem 
ku większej świetności anglikańskiego 
kościoła — a ciekawym jest szczegół, 
że czwarta część dokumentów „niebie- 
skiój księgi“ składa się z koresponden- 
oyi z Arcybiskupem Canterbury i znaną 
„evangelical alliance.“

Rząd turecki posiada dotychczas wszel
kie dane do wymazania owój rzekomój „ar
meńskiój kwestyi“ (jeżeli o takiój w ogóle 
może być mowa) z liczby spraw istnieją
cych. Zarządzey tamtejsi tureccy, t. zw. 
„wali“, winni być wybierani z rzędu naj
inteligentniejszych urzędników, a wojsko 
tureckie i polieya winny okazać siłę do
stateczną do utrzymania porządku i bez
pieczeństwa na zewnątrz i wewnątrz pro- 
wincyi. Najgłówniój chodziłoby tu o po
skromienie rozbójniczych pogranicznych 
plemion, zwłaszcza Kurdów — którzy są 
prawie wyłącznymi sprawcami zaburzeń 
i niepokojów. Co prawda, to obawiać 
się jednak należy, że rząd W. Porty nie 
zdoła okazać dostatecznój energii i siły 
w przeprowadzeniu niełatwego tego za
dania.

Mimo to wykazuje aż nadto dostate
cznie „niebieska księga“, że tak jak 
obecnie rzeczy stoją, żadne z mocarstw 
europejskich nie może windykować sobie 
prawa do mięszania się w „kwestyą ar
meńską“ — a z licznych notatek lorda 
Salisburego, zawartych w świeżój publi- 
kacyi angielskiego rządu, z łatwością 
można wyczytać, że Anglia na teraz 
jeszcze nie ma ochoty parzyć sobie pal
ców ku większój świetności swego ko
ścioła.

T e 1 e i a m. 37-.

do zatwierdzenia senatowi Stanów Zje- Palki na rzeczoną posadę krąży tu w pe
dnoczonych. wnych kołach już od kilku tygodni. (Prze

Król belgijski na propozycyą Auglii niesienie ks. F. jest faktem. Przyp. Red 
zgodził się na to, aby jesienią zwołaną „Kur. Pozn.“) Porozumienie władz duchu
została do Brukseli konfereneya mocarstw wnych obydwóch dyecezyi nastąpiło podobno
europejskich, mająca obradować nad te- w Johannisbergu (?) (w zamku, w którym 
raźuiejszóm położeniem handlu niewolni- Najprzewielebniejszy Książę-BUkup Kopp ba
kami na lądzie i morzu, jako i nad Śród- wił do niedawna), a prowiucyonalne władze 
kami ku usunięciu wypływających ztąd szkólne uchwyciły tę sprawę w swą rękę do- 
fatalnych stósunków. • piero na wyższy rozkaz z Berlina. Czy

Z Prancyą porozumiano się CO do Przewielebny ksiądz Patka, który już jako 
uregulowauia spornych punktów w spra- kapelan w Kietrzu (na Gór. Ślązku) był 
wie granic obustronnych posiadłości W za- persona gratissima, a jako taki świetne ma 
chodniój Afryce. na ^lązku widoki, dla kilkuset talarów pu-

Dalój zawarto z Francyą i Niem- prawki opuści tutejszą wygodną posadę, tru- 
cami nową konwencyą pocztową i tele- dno jnż dzisiaj coś pewnego wyrzec, zwła- 
graficzną. szcza, że dotychczas podobno żadnego do wła-

Kredyta nowe zawotowane przez par- dzy dnchownćj nie uczynił kroku o wyzwo- 
lameut dla powiększenia kił obronnych lenie z jednój a o przyjęcie do drugiój dye- 
państwa tak na lądzie jak i na morzu, cezyi. Naszem zdaniem to nader zaszczytne (?) 
będą miały ten szczęśliwy skutek — Że powołanie nie może być ks. Faice na rękę, 
poddani królowój w jak największóm bez- bo pominąwszy zmianę dyecezyi rachować się 
pieczeństwie i pewności zachowania po- musi z właściwością wągrowieckiój (polskićj) 
koju będą mogli i nadal oddawać się prze- młodzieży, którćj trzeba przynieść w ofierze 
myślowym swym przedsiębiorstwom. jakąkolwiek znajomość polskiego języka. O ile

W końcu wspomina mowa od tronu o zaś nam wiadomo, to ks. Falka, który jest 
coraz to pomyślniejszym rozwoju kraju rodowitym Morawianinem z Binieszowa w po- 
ua polu gospodarstwa rolniczego, handlu wiecie raciborskim — pod tym względem z 
i przemysłu — O równoczesnym poskro- | czasów akademickich nie korzystał, bo o dusz-

Londyn, 30 sierpnia. Dyrektorzy 
stowarzyszeń dokowych publikowali dziś 
po południu ogłoszenie, oświadczając się 
z gotowością płacenia robotnikom 5 pen
sów za godzinę pracy — a od wszelkiej 
roboty nie obliczającćj się na sztuki po 6 
ponsów za godziny nadregulaminowe. 
Prócz tego obiecali dyrektorzy zaprowa
dzić miasto płacy kontraktowej płacę od 
poszczególnych sztuk ładunkowych, twier
dząc — że w ten sposób robotnicy zaia 
biać będą po 6 pensów w godzinach re
gulaminowych a po 8 pensów w poza- 
regulaminowych.

Przywódzca strejknjących p. Burns, 
oświadczył przecież, że strejkujący pod 
żadnym warunkiem nie zgodzą się na tego 
rodzaju propozycje.

Londyn, 30 sierpnia. Kardynał 
Manning i zastępca lordmajora, londyński 
alderman p. Lusk, porozumiewali się dziś 
z dyrektorami stowarzyszeń dokowych w 
celu spowodowania ich do zgody ze strej- 
kującymi robotnikami.

Londyn, 31 sierpnia. Około 1500 
czeladników młynarskich w Deptford za
wiesiło pracę. W Keigley (hrabstwie 
Jorkshire) strejkuje 2—3000 robotników 
z hut żelaznych, domagając się 10-pro- 
eentowego podwyższenia płacy.

Londyn, 30 sierpnia. Według dzi
siejszego doniesienia biura Reutera z 
Jokohamy zginęło w skutek powodzi we 
Wakayama, w okolicy Osaki, około 10 
tysięcy osób — a 20,000 ludzi utraciło 
wszelki przytułek. Między ludnością pa
nuje straszna nędza.

Londyn, 30 sierpnia. Według dzi
siejszego doniesienia „Lloyda“ z Dur- 
banu, rozbiła się do szczętu niemiecka 
barka „Mary Emily“ wioząca z Cardiffu 
ł ¡dunek węgli. Cała załoga barki poszła 
na dno morza.

Londyn, 30 sierpnia. W mowie od 
tronu, odraczającej dziś w południe po
siedzenia parlamentu, oświadcza królo
wa — że stósunki Anglii do mocarstw 
zagranicznych są jak najserdeczniejsze; 
od samego początku obecnćj sesyi par 
lamentu nie wydarzyło się nic, cohy 
zmniejszyć było mogło nadzieję utrzyma 
nia europejskiego pokoju, wyrażoną wów
czas przez królową.

Jedyną przerwą w pokojowym biegu 
wypadków stanowiły zakusy Mahdystów 
przedarcia się przez południową granicę 
Egiptu; wysiłki te zostały jednak zwy 
ciężko odparte.

Mowa od tronu wspomina następnie 
o konwencyi zawartój w sprawie wysp 
somoańskich, którą przedłożono obecnie

pasterstwie w czysto polskićj okolicy nigdy 
nie myślal.

W sprawie

mieniu zaburzeń w Irlandyi — a kończy 
się następnemi słowy: „Szczęśliwą je 
stem z tego, że zewsząd mnożą się sym- 
ptomata coraz to większego dobrobytu, 
będącego owocem powracającego publi
cznego zaufania.“

Bzym, 30 sierpnia. Król przyjmował
wczoraj tureckiego ambasadora, Focya- i Tute;sze gazety polskie i niemie- 
*“„52 ckie, w braku innych „„win chciwie
wraz z następcą tronu w nocy o godzinie chwytają wszystko, cokolwiek ktoś 
11 wyjechał do Monzy. powie o mającem się otworzyć w pa-

Petersburg, 30 sierpnia. Książę ¿¿(zierniku seminaryum duchownem, i 
czarnogórski wczoraj opuści! stolicę ro- upśtrzywszy teg0 rodzaju wiadomość 
syjską. — „Grażdanin“ .tw’erdzi, ze na r J j,.;, ■stanowisko metropolity rzymsko -katoli- tworami własnej iantazyi,. podają ją 
ckiego, osierocone przez zgon Arcybiskupa bez zastrzeżeń łatwowiernej publiczno- 
ks. Gintowta, powołanym ma zostać Arcy- ści. Dla przykładu przytaczamy tutaj 
biskup warszawski, ks. Popiel. przed ewszystkiem, co w tej materyi

Bern, 30 sierpnia. Rada związkowa znaj,jujemy w najświeższym numerze 
uchwaliła wytoczenie śledztwa karnego J. 1 J rp__
autorom i rozprzestrzeniaczom manifestu tutejszego „ Tageblattu . 
szwajcarskich anarchistów. Naczelnym W sprawie otwarcia tutejszego semi- 
prokuratorem w sprawie tój zamianowano naryum duchownego. Jak niedawno o 
członka rady narodowśj, p. Stockmara tóm na tóm miejscu doniesiono, miano w 
z Bernu sprawie tutejszego seminaryum duchowne-

Bukareszt, 30 sierpnia. Rząd hi- 8° załatwić tylko jeszcze kilka formal- 
szpański kierując się względami konie- “°.ści pomiędzy rządem a władzą ko- 
cznój oszczęduości, zniósł tutejsze swe sciełuą. To się tóz stało wedle dome- 
poselstwo sienią, jakie otrzymujemy ze źródła zwy-

Kilonia, 30 sierpnia. „Kieler Ztg“ kle dobrze poinformowanego Jak kwe- 
donosi, że od dnia 1 października woluo stya os°b przy obsadzeniu katedi w se- 
zuów importować bydło ze Szlezwiku i minaryum - tak pisze nam nasz kore- 
Holsztynu do Anglii. spondent - od roku przeszłego była tą

Paryż, 31 sierpnia. Hrabia Paryża skałą, o którą rozbijało się przywrócenie 
wydał manifest wyborczy, wzywający kou- te&° zakładu naukowego, tak samo tez 
serwatywnych i monarchistów do jedności znowu przy zatwierdzeniu owych forma - 
i zgody. Rewizya konstytucyi zniesie ności chodziło o kwestyą osob. Ze stro- 
niewolę, którą republikanie narzucili ny władzy duchownój postawiono juz o 
Francyi — przywróci ona pokój religijny, dość dawnego czasu jako kandydatów na 
Zwolennicy cesarstwa nie odmówią popar- profesorów seminaryjskich wymionionyi 
cia swego silnój monarchii. M Przez nas: ks. kanonika dr Jedzinka

Londyn, 31 sierpnia. Wczoraj od- Qako regensa) ks. dr. Warmińskiego, ks 
była się konfereneya właścicieli warszta- Szulca i ks. Klopsza, oprócz tego mia 
tów i składów okrętowych, kupców i spe- zatrzymać dla siebie wykład prawa ka- 
dytorów, w którój uczestniczyli i repre- 5°n,ezu^° członek tutejszój kapituły, 
zentauci strejknjących robotników. Skrę- Biskup-Sufragan i oficjał, ks. dr. Likow- 
ślono plan ugody, przyznający robotnikom sip- Gtóż rząd zgodził się na powierze- 
większość ich pretensyi. Wieczorem dy- u*e hatedr profesorskich owym 4 kandy- 
skutowała nad nim komisya strejkowa — datom, wyraził atoli przytóm życzenie, 
a dziś ma udzielić nań odpowiedzi. W aby oprócz tego powołano do tutejszego 
razie przyjęcia planu ugody strejk o tyle seminaryum duchownego jeszcze dwóch 
będzie ukończony, że w warsztatach i przez niego proponowanych profesorów 
składach roboty na nowo podjęte zo- w osobie duchownego z prowincyi na- 
gtac. drenskiój i du hownego ze Slązka. Temu

Co do stowarzyszeń dokowych, to po- życzeniu uczyni wla-dza kościelna za 
zostawiono im do woli przyłączenie się do zgodą Stolicy Apostolskiej zadość. Takim 
powyższej ugody. sposobem więc wypełniono wszystkie wa
1 J J b 1 runki przywiązane do przywrócenia se

minaryum, które też teraz po ukończeniu 
restauracyi gmachu z początkiem zimo

* Przez pomyłkę korektora dostał wego semestru ma nastąpić, 
się do przedwczorajszego numeru „Ku- Tyle poznański „Tageblatt. “ Dzi 
ryera“ błąd, który niniejszóm przez wnym zbiegiem okoliczności wziął w 
wzgląd na interesowaną osobę prostujemy. tym samym dniu duchowne semina- 
Tutejszy „Tageblatt“ doniósł, ze do Wą- ryum poznańskie za przedmiot swych 

W.« - i widocznie
że ten pan F. jest księdzem i nazywa w odniesieniu do owych dwóch ducho 
się Faika, obcięliśmy o tem powiadomić wnych, których wedle „Tageblattu1 
naszych Czytelników, tymczasem złośliwy mjaj- ex pOst rZąd narzucić tutejszej 
djablik drukarski z Fajki zamiast Faiki w}a(jzy duchownej przy sposobności 
zrobi! Faikasa — i ta nazwa przeszła I , , , . ■ ■przez cni, prasę „iemieck, jako poprawka «tatnich rokowa,, wynuen.a jako 
„Nowin Raciborskich.“ Tyle celem unie- tychże ks. dr. Zdralka, profesora uni- 
winnienia nieszczęśliwego przekręcenia wersyteckiego z Monasteru, i ks. dr 
nazwiska Wiel. ks. F., — teraz posłu- Englerta, wedle niego „kanonistę, ro- 
chajmy, co o ks. F. piszą dalej „Nowiny z na(j obecnie regensa we
Raciborskie“ : w r ’n “

Na życzenie uzupełniamy naszą pierwszą Wrocławiu. ... 
wiadomość tem, że pogłoska o powołaniu ks. * Tak w doniesieniach „Pos. lagę

blatt“, jak i pokrewnych z niemi i 
uzupełniających je nowinach „Gońca 
Wielkopolskiego“ tyle jest bałamuctw, 
a nawet po prostu fałszów, że, jak
kolwiek wobec nieotwartego jeszcze 
seminaryum wolelibyśmy o nióm zacho- 
waćzupełne milczenie, to jednak uważamy 
za swój publicystyczny obowiązek spro
stować te rozmyślne, czy lekkomyślne 
gadaniny, zwłaszcza, że milczenie z 
naszój strony mogłoby być uważane 
za potwierdzenie baśni i przyczynić 
się niepotrzebnie do rozgoryczenia i 
tak już moralnie mocno przybitych 
umysłów.

Otóż z całego referatu konserwa
tywnego tutejszego „Tageblattu“ to 
jedynie jest prawdziwe, że już od dość 
dawna nastąpiła zgoda pomiędzy wła
dzą kościelną a rządem co do nomi- 
nacyi księży: kanonika licencyata (nie 
doktora, jak pisze „Tagebl.“) Jedzin
ka, dr. Warmińskiego, Szulca i dr. 
Klopsza. „Tageblatt“ opuścił atoli ks. 
Englerta, który nie jest, jak to twier
dzi „Goniec,“ nowo przez rząd na
rzuconym , lecz przed rokiem już 
przez władzę duchowną akceptowanym.
W ogóle błędne jest zapatrywanie, ja
koby obecnie pomiędzy rządem a Ku- 
ryą naszą arcybiskupią odbywały się, 
lub miały się odbyć jakieś pertrakta- 
cye, na mocy których rząd znalazłby 
się w posiadaniu nowych ustępstw ze 
strony Najprzewielebniejszego ks. Ar
cybiskupa.

Co do składu przyszłego gremium 
profesorów seminaryum poznańskiego, 
wiadomości tak „Tageblattu“ jak i 

Gońca“ są błędne i wymagają spro
stowania. Jakkolwiek każdy, co zna 
rzeczy i stósunki, tylko życzyć mógłby 
sobie, aby Najprzewielebniejszy nasz 
ks. Biskup Likowski jako nauczyciel, 
wywierał zbawienny wpływ osobisty 
na przyszłych kapłanów naszych dye
cezyi, to jednakże wiadomą powszechnie 
jest rzeczą, że niestety ani zdrowie 
tego Księcia Kościoła, ani nawał 
prac Jego oficyalskich nie pozwoliłby 
mu się oddać wykładowi przedmiotu, 
który może ukochał, ale od którego 
odepchnęły Go nieubłagane obowiązki. 
Prawo kanoniczne wykładać będzie 
w seminaryum poznańskiem ksiądz 
dr. teol. Klopsz, który także obejmuje 
katedrę historyi kościelnej. Ks. Zdralek 
do Poznania nie przyjdzie i o ile wie
my, jedynem jego życzeniem jest 
dostać się na katedrę wrocławską, 
czego mu, jako znakomitemu uczonemu, 
życzymy z całego serca.

Ks. dr. Englert nie jest, jak to 
już wspominaliśmy, świeżo przez rząd 
narzuconym profesorem, lecz już przed 
rokiem przeszło zgodziła się na jego 
przyjęcie władza duchowna. Nie po
chodzi on z nad Renu , lecz z Bawa- 
ryi, z Wyrcburga, nie jest regensem 
seminaryum we Wrocławiu, lecz dy
rektorem czy dyrygentem tamtejszego 
konwiktu seminaryjskiego. Ks. dr. 
Englert nie jest kanonistą, lecz filozo
fem, — kształcił się najprzód w Wyrc- 
burgu, zdobył tam sobie potrzebne 
stopnie akademickie, poczem udał się 
do Rzymu i tam poświęcił się cały 
filozofii św. Tomasza. Uczony ten 
Tomista nie będzie jako Niemiec z po
chodzenia w naszem seminaryum pierw
szym. Wykładali filozofią po nie
miecku już za rządów ks. Arcybisku
pa Przyłuskiego profesorzy Niemcy.

W końcu do pism naszych zwra
camy się z tą dobrze uzasadnioną 
prośbą, aby chwilowo, dopóki semina- 
się tworzy i nie zostało jeszcze otwarte, 
raczej na inne tory zwróciły swoją 
uwagę. Gdy seminaryum zostanie 
przywrócone i będzie w pełnym roz
woju, a stan rzeczy w niem nie będzie



odpowiadał ich oczekiwaniom, do wy
stąpienia publicznego dość jeszcze bę
dzie czasu.

Nie psujmy lekkomyślnie tego, nad 
czem inni pracują z taką wytrwałością 
i mozołem.

XTsta’wa
dotycząca ogólnój administracyi krajowój 
i kompetencyi władz administracyjnych 
i sądów administracyjnych w Wielk. Ks. 

Poznańskiem. Z dnia 19 maja 1889 r.

Lister TTnitó"w.
Serya druga.

W numerze 144 „Kuryera“ za
mieściliście 3 listy Unitów z Orenbur- 
skiój gubernii, proszę więc o gościn
ność dla drugiej seryi listów, od tychże 
samych nieszczęsnych wygnańców. — 
Świat zapomniał o nich, niech swoi 
przynajmniej raz po raz przypomną 
ich sobie!

Listy te przechodziły z rąk do 
rąk i dla tego niektóre otrzymałem 
w takim stanie, że ani już strzępów 
w całość złożyć, ani nieczytelnego pi
sma odcyfrować nie zdołałem. Podaję 
je tak samo, jak poprzednie, w ca
łości, opuszczając tylko nazwiska miejsc 
i osób, albo to, coby zemstę wroga 
pobudzić mogło. Zresztą nie skracałem, 
ani nie opuszczałem nic, żeby im nie 
odjąć oryginalności piętna.

Czytając te listy, zdaje się, że to 
pisma, pochodzące z pierwszych wie
ków chrześciaństwa: taka z nich bije 
gorąca wiara, taka chrześciańskiej 
miłości prostota. Nazywają braćmi i 
siostrami Serca Jezusowego, zostają- 
cemi „w świętem pocałowaniu“, na
wet obce osoby, ale katolicką wiarą 
z nimi złączone. Odejmują sobie od 
ust, aby zakupić książki, szkaplerze, 
różańce i obrazki, które im przy re- 
wizyi poodbierano. Pełno w ich li
stach niezachwianej nadziei zwycięstwa, 
obok tęsknoty do rodzinnej Polski.

Takich ludzi, nie dziw, że schizma 
złamać i skusić nie potrafiła!

Myślałbyś jednak, że skoro zostali 
wygnani za stałość we wierze i za 
to, że do cerkwi schizmatyckich cho
dzić nie chcieli, to tam na wygnaniu 
będzie ich kto nawracał i do schizmy 
nakłaniał. Ale tam już o ich zba
wienie nie kłopoce się czuły rząd, jak 
nie dba o to, czy tam kto w pogań
stwie zostaje, czy do jakiego sekciar- 
skiego wyznania należy. O to więc 
tylko chodzi, żeby prawosławie stłu
miło katolicki Kościół w Polsce.

Jakże oni wysoko stoją po nad 
ten dziki lud, pomiędzy który zostali 
zagnani, choć się sami nieucywilizo- 
wanymi w listach nazywają. Jak 
oni piszą mądrze i pieknie! Niecy
wilizowani, a czytają gazety i wiedzą 
nawet o wiecu katolickim w Wiedniu 
i dopytują się o treść jego uchwał, 
gdy gazety z temi wiadomościami 
przed nimi schowano. Aż za gardło 
chwyta ten straszny jęk, który raz 
poraź w ich listach się odezwie i ta 
prośba do braci, aby o ich nieszczę
ściu po świecie rozgłaszali, żeby choć 
do cesarza Austryi prośbę za nimi 
wysyłali.

Ach, nie pomoże im żaden cesarz 
nic, a Papież pomódz nie może! Ale 
jest jeszcze nad nami Bóg, a nasze 
współczucie niech im będzie pociechą 
w tej strasznej niewoli i wygnaniu, 
dopóki na ścianach tych, którzy się 
chełpią, że się nikogo dziś nie boją, 
zabłysną płomienne głoski: Manę, Te- 
kel, Uparsin!

Ks. Chotkowski.

IV.
List ten piszę dnia 80 czerwca 1888 r. 

Najdrożsi moi Bracia i Siostry!
Wszyscy donosimy Wam, my...................
niskie ukłony i oznajmujemy Wam, że 
z łaski Boga Najwyższego jesteśmy żywi 
i zdrowi do tego czasu, co i Wam, Bra
cia mili, życzymy od Boga Najwyższego, 
wszystkim Braciom i Siostrom, jako pa
miętającym o nas biednych i nędznych 
niewolnikach, co o nas pamiętacie w tak 
dalekich, stronach, za co my Wam ży- 
czym od Boga Najwyższego i od szczere
go serca, życząc Wam życia i zdrowia 
i szczęścia, długich lat pożycia i dobrego 
powodzenia i wytrwania w wierze świętój 
katolickiój, jako po chrzcie świętym i po 
braterskiej miłości dziękujemy Wam ....

stokrotnie za Waszą jałmużnę, cośmy ode
brali na świętego Piotra polskiego1)
5 rubli. Tośmy dali K............. 2 ruble,
a sobie zatrzymali 3 ruble. Za co Bogu 
dziękujemy za jego dary, a Wam, żeby 
dał zdrowie za Wasze dary, że Wy za
robili i nam jeszcze przysłali. Niech

’) Sw. Piotr polski, t. j. wedle polskiego ka
lendarza.

Was Bóg Najwyższy pobłogosławi na I 
zdrowiu, na majątku i na dzieciach. Boże 
zapłać Wam wytrwaniem we Wierze 
świętój katolickiój. Bo my się cieszym, 
że się trzymacie Wiary świętćj. Trzy
majcie się Bracia, a prędko nas Bóg po
cieszy. Nie żałujcie niczego, tak jak i 
my, bo my się niczego nie boimy i nic 
nas nie zastraszy. Bo nam Naczelnik 
powiedział, że Wy swoich naczelników 
pogubili i nas pogubicie, i woli swojój 
starszyznie nie dacie. Bo jakbyście Wy 
tu przyjęli ziemię, toby Was tu już dawno 
byli przywieźli. A tak to z Wami nie 
da sobie rady Naczalstwo.2) Ale nie 
sprzedawajcie sami niczego, jak my, bo 
na nas mówią teraz, że my na zamianę 
tu przyjechali. Ale Bracia kochani, uwa
żajcie na nasz sad i na las, kto go nisz
czy, bo kto nasze niszczy, to i swoje 
niszczy. Ale to nas Bracia kochani za
smuciło bardzo, że pomiędzy Wami jest 
rozerwanie, że nie słuchacie jednój głowy, 
bo wiecie to dobrze, że kto ojca nie słu
cha, to nad sobą litości nie ma, i błogo
sławieństwa Bożego nie będzie nad Wami. 
Bo Wy, Bracia kochani, żadnój biedy nie 
znacie, bo w Polsce żadnój biedy nie ma, 
ale między nami bieda. Ale nas Bóg 
karze, taką karą, za takie niezgody. 
Trzymajcie się bracia razem i tój ustawy, 
którą mamy od Boga. A proszę Was 
napiszcie do nas w tóm wielkióm odlu
dziu, jak postępują z wami w religii 
świętój, bo nas Wasze listy bardzo cieszą. 
Zostajcie zdrowi Bracia i Siostry, po
zdrawiamy Was serdecznie....

2) Unitom ofiaruje rx^d w zamian za ich 
grunta wiasne w siedleckiej gubernii, inne w gu- 
bemii chersońskiej. Teraz, wystani za .upór“ 
w orenburskićj gubernii także gruntów tam przyj
mować nie chcą.

V.
List pisany 28 grudnia 1888.

Witam was temi słowy: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Kłaniam się
ja tobie A..... siostro kochana, i siostro
R.... i pozdrawiam waszych Rodziców i
Braci, wraz z całym domem waszym i 
winszuję wam przy nadchodzących świę
tach Narodzenia Jezusa Chrystusa, do
brego zdrowia i wszelkich łask Bozkich, 
czego sobie sami życzycie. Donoszę wam, 
że odebrałem list od was 20 grudnia i 
gościniec i obrazek Matki Bozkiój, za co 
ci moja siostro serdecznie dziękuję, bo 
wiadomość od was bardzo mnie urado
wała. Myślałem, że nie ma już, ktoby 
mnie pocieszył w tój dalekiój stronie od 
was i od swoich, bom tutaj bez niczyjój 
opieki, tylko pod opieką Bozką. Myślałem, 
że jak ojciec przyjdzie do nas, to się bę
dziemy nawzajem pocieszać i wyglądali
śmy go długo, aż przyszedł towarzysz 
ojca i oznajmił nam, że ojciec pomarł. 
Tak więc teraz staliśmy się sierotami, 
bez ojca i matki, w tój obcój stronie. 
Pochowaliśmy już swoich braci i sióstr 
ośmioro, pochowaliśmy ich sami i nikt 
nam nie wzbraniał pochować ich jak pra
wdziwych katolików. W drodze troje 
pomarło.

Teraz donoszę wam moje siostry, że tu 
żyję w wielkiój tęsknocie i pragnieniu, bo żyję 
bez kościoła i bez pociechy na duszy, bo tu 
nie ma człowieka, coby mówił o Bogu, 
bo tu nie ma chrześcian, tylko poganie. 
Niema u nich ani niedzieli, ani żadnego 
święta. Więc nie dziw, że bardzo mi 
tęskno, a wzmaga się ta tęsknota, gdy 
jaka uroczystość lub święto, bo myślę 
sobie, że wszystkie siostry przytomne na 
Ofierze Mszy św., a ja tak daleko od 
kościoła, bo 370 wiorst do jednego i 150 
do drugiego. — Kochano siostro, prosi
łaś, abym Wam doniósł o naszój podróży, 
więc donoszę, że gdy nas zabierali z 
Biały1), to ludzie zgromadzeni odprowa
dzili nas za miasto, i tam nam już towa
rzyszyli żołnierze i naczelniki do kolei, 
a byliśmy skowani za ręce i nogi, jakby 
podpalacze i rozbójnicy i złodzieje. Je
chaliśmy potem 4 doby koleją, a prze- 
chodem i wodą jechaliśmy 6 dob. Szli
śmy piechotą 11 dni tj. 220 wiorst, ale 
to cośmy mieli ze sobą, to nam wszystko 
zabrali. Polem nas wieźli 150 wiorst 
pocztą przez dwa dni, a pod zamkiem 
trzymali nas w Smoleńsku i w Moskwie 
po trzy dni, w Jekaterynburgu dwa dni. 
Bóg nas szczęśliwie przeprowadził przez 
te drogi, i wszystko cośmy wzięli z domu, 
tośmy odebrali. Gdyśmy przybyli na 
miejsce, zaraz nam namierzyli po 10 
morgów i kazali abyśmy brali ziemię, 
ale my powiedzieli, że nie chcemy ziemi 
i nie weźmiemy. Ale oni poczęli stawiać 
domy i często przyjeżdża starszyzna i 
namawia nas, abyśmy szli w domy i brali 
ziemię, a my nie chcemy brać. Powie
dzieli nam, że drugich przywiozą, to oni 
wezmą, a nas odwiozą dalój. Więc pro
simy was, gdyby i wam na to przyszło, 
to i wy z daleka stawajcie na nogi i 
opierajcie się i nie idźcie w te domy. — 
Teraz donoszę wam, że żyjemy ze skar
bowego po 16 groszy na osobę i mie
szkamy razem na kwaterze, a jest nas tu 
ze dwadzieścia familii.

(List ten doszedł rąk moich bez do
kończenia). Następujący list zawiera 
bliższe szczegóły dotyczące tych gruntów, 
które chciano rozdać Unitom, a których 
oni przyjąć nie chcą.

l) Biała, miasto w gubernii Siedleckiej.

I.
Zbliża się czas, w którym najwyższe 

u nas pruskie władze administracyjne zaj
mą się wykonaniem już od dnia ogłosze
nia powyżój oznaczonój ustawy obowięzu- 
jących tu przepisów. To nakaząje arty
kuł IV powyższój ustawy, stanowiący, że 
„ustawa z dnia 19 maja r. b. staje się 
co do przepisów objętych artyk. V A. 
1—4 natychmiast obowięzującą, reszta 
przepisów tój ustawy zacznie obowięzy- 
wać z dniem 1 kwietnia 1890 r.“

Tak brzmi Jart. IV, polecający wła
dzom naczelnym załatwienie czynności 
objętych art. V 1—4, które są przygoto- 
wawczój natury. — Są to prace przed
wstępne, bez których ostatecznego zała
twienia nie mogłyby władze rozpocząć 
z dniem 1 kwietnia 1890 r. dalszych prac 
przepisanych ustawą z dnia 19 maja 
1889 r.

Przypatrzmy się tój ustawie, a szcze
gółowo przepisom już dziś obowięzującym 
i nakładającym na mieszkańców Wielk. 
Ks. Poznańskiego pierwsze prace, skoro 
ich władze do tego powołają, a powołać, 
jakeśmy wyżój powiedzieli, muszą w nie- 
zadługim czasie. Z obrazka, który przed 
nami tenor tój ustawy, a szczegółowo 
art. V 1—4 rozwinie, przekonamy się, 
jak to wygląda ten „samorząd“ admini
stracyjny, który niedawno temu tak 
„Magd. Ztg.“ jako tóż „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ zachwalały i polecały nam jako 
wielką łaskę prawodawstwa pruskiego 
z nowszych czasów, a którego „błogie" 
skutki zagrzać nas winny do wdzię
czności.

Ordynacya powiatowa z dnia 13 gru
dnia 1872 roku, powiada wyraźnie w ty
tule, że obejmuje ona obie prowincye pru
skie, Brandenburgią, Pomeranią, Poznań
skie, Slązk i prowincyą saską, ale w pa
ragrafie 182 zastrzega sobie, że „tymcza
sowo“ W. Księstwo Poznańskie tą ordy
nacyą nie jest objęte, rozporządzenie kró
lewskie może jednak rozciągnąć tę Ordy
nacyą albo na poszczególne części, na 
niektóre powiaty, albo wreszcie na całą 
naszą dzielnicę! Dopóki to nie nastąpi, 
obowięzują w W. Księstwie Poznańskióm 
dotychczasowe przepisy.“ Tak brzmi ten 
paragraf stawiający nas w stan wyją
tkowy, jako jeszcze niegodnych „dobro
dziejstw“ Ordynacyi powiatowój. Nie za
służyliśmy jeszcze sobie na tę łaskę 
w czasie peryodu sejmowego w 1873/74 
roku, kiedy to poseł dr. Friedenthal żądał 
dla nas tój Ordynacyi, i zostaliśmy tóż 
nie uwzględnieni w noweli do Ordynacyi 
powiatowój z dnia 19 marca 1881 roku, 
bo artykuł III wyraźnie nas tam wy
klucza. — Dopióro w nowszym czasie 
uczyniono krok naprzód w tym względzie, 
przypominając § 182 Ordynacyi powiato
wój i obdarzono nas ustawą z dnia 19 
maja r. b., będącą zlepkiem z części usta
wy, dotyczącój ogólnój administracyi kra- 
jowój, z dnia 30 lipca 1883 ,roku, jako 
tóż z części ustawy, dotyczącój kompe
tencyi władz administracyjnych i sądów 
administracyjnych, z dnia 1 sierpnia 1883 
roku. Obie te ustawy uchwalił sejm pru
ski dla nas, ale z niżój oznaczonemi mo- 
dyfikacyami, nie dawszy nam tytułów 
II §§ 2—4 i III §§ 5—6 z ustawy 
z dnia 1 sierpnia 1883 roku. — Tak 
określa ustawę z dnia 18 maja r. b. dla 
W. Księstwa Poznańskiego przeznaczoną, 
jój wstępny art. I.

Co do tytułów: II §§2 — 4 i III 
§§ 5 i 6 ustawy z dnia 1 sierpnia 1883 
roku, to tytuł II w §§ 2—4 stanowi o 
zmianie granic powiatu i o występowa
niu miast z obrębu powiatowego. Ty
tuł III w §§ 5 i 6 zawiera zmianę Ordy
nacyi powiatowój z dnia 13 grudnia 1872 
roku, która to zmiana opiewa, że nadzór 
nad administracyą związków wójtowych 
sprawuje w pierwszój instancyi landrat, 
a w drugiój ostatecznój instancyi, prezes 
rejencyi. — W powiatach rządzących się 
Ordynacyą powiatową z dnia 13 grudnia 
1872 roku, ustanawia w ostatecznój in
stancyi obwody wójtowe minister spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z wydzia
łem obwodowym po poprzednióm wysłu
chaniu interesentów i sejmików powia
towych.

Nie udzieliwszy nam tych przepisów, 
powiada dalój ustawa w art. II, że do 
rady prowincyonalnój i wydziału obwodo
wego może być wybranym każdy samo
dzielny poddany cesarstwa niemieckiego, 
który ukończył lat 30, posiada obywatel
skie prawa honorowe i przynajmniój od 
roku ma w prowincyi posiadłość lub 
tamże mieszka. Samodzielnym jest ten, 
którego sąd nie pozbawił prawa rozpo
rządzania i administrowania własnym ma
jątkiem.

Ci wybrani członkowie potrzebują po
dług art. III potwierdzenia i tak człon
ków rady prowincyonalnój i ich zastęp
ców potwierdza minister, a członków wy
działu obwodowego i ich zastępców po
twierdza naczelny prezes. Jeżeli który 
z wybranych nie zostanie potwierdzony, 
w takim razie nowy trzeba przedsięwziąć 
wybór, a gdyby i drugi wybór nie zyskał 
potwierdzenia, w takim razie ta władza, 
którój przysługuje prawo potwierdzenia, 
mianuje członka albo jego zastępcę.

Jest to przepis dla nas wyjątkowo 
ustanowiony j ustawa bowiem o ogólnój 
administracyi krajowój z dnia 30 lipca 
1883 roku, stanowiąca w §§ 11, 12 i 13 
o wyborze rady prowincyonalnój, nie za
strzega żadnego potwierdzenia wybranych 
członków, mówiąc tylko o wybraniu tych 
członków i o zobowiązaniu ich przysięgą. 
Wyjątkowy ten dla nas przepis, wyma
gający zatwierdzenia, odpowiada zupełnie 
§ 30 Ordynacyi miejskiój, paragrafowi, 
który w praktyce znamy bardzo dobize, 
bo to jest właśnie ten paragraf, który 
nam pozwala wybierać burmistrzów, ła
wników i płatnych członków magistratu. 
My wybierać możemy, ale potwieidzenie 
wyboru od władz zależy, a gdy powtór
nie wybór zatwierdzonym nie zostanie, 
wtedy może rejencya na koszt miasta 
przysłać komisarza swego w to miejsce. 
My wiemy zresztą, jak to się rzecz ma 
z temi potwierdzeniami, chociażby przy wy
bieraniu sołtysów. Gmina i tu ma pra
wo wyboru, wybiera też człowieka, do 
którego ma zaufanie, ale nie jój wina, że 
taki szanowany w gminie i na jój zaufa
nie zasługujący członek gminy, potwier
dzenia nie zyska. Mając więc przed so
bą taki przepis, jak powyższy, czyniący 
wybór zależnym od zatwierdzenia, nie 
możemy doń, w miarę doznanego do
świadczenia, mieć zaufania. Taki przepis 
nie odpowiada też prawdziwym zasadom 
samorządu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Trzydziesty szósty walny wiec 
katolików niemieckich.

Ostatnie publiczne zebranie jeneralne 
wiecowników w Bochum sprowadziło nie
zliczone zastępy katolików do wielkiój 
sali w strzelnicy. Na wstępie odczytał 
prezes zjazdu, bar. Hertling, odpowiedź 
Ojca św. na telegram wysłany w pierw
szym dniu obrad. Odpowiedź ta brzmi, 
jak następuje:

„Ojciec św. prosi Boga dla katolików 
zebranych w Bochum o błogosławieństwo 
i szczęście i udziela im w Swój łaskawo
ści apostolskiego błogosławieństwa.

Kardynał Bampolla.“
Pierwszy mówca, ks. Walsert z Feld

kirch w Austryi, mówił o szkole bezwy- 
znaniowój w Austryi. Za pomocą szkoły 
bezwyznaniowój — mówił szanowny ka
płan — udało się nieprzyjaciołom Ko
ścioła zrobić wyłom w katolickiój waro
wni austryackiój. Ale katolicy czuwają 
nad najświętszemi swemi dobrami. Już 
milion katolików żądał w petycyi szkoły 
katolickiój, lecz prawie z szyderstwem 
odprawiono ich w ministerstwie. Z troską 
patrzą katolicy w przyszłość z powodu 
szkoły bezwyznaniowój. Aby zniweczyć 
jój zgubne wpływy, założono w Frede- 
bergu wolne, katolickie seminaryum na
uczycielskie, pierwsze w całój Austryi. 
Kiedy w tóm znaczeniu seminarya będą 
powstawały, wtenczas zostanie pokonany 
zgubny liberalizm i będzie można mówić 
o katolickiój Austryi.

Prezes bar. Hertling oznajmił nastę
pnie zebraniu, że ku wspomnieniu zbyt 
wcześnie zmarłego hr. Steinlein-Saalen- 
stein, który popierał swego czasu gorli
wie dążności katolickich stowarzyszeń, 
ofiarowała nieznana dobrodziejka 1000 
marek dla stowarzyszenia „Arbeiterwohl“ 
i 1000 m. na cele miłosierne w mieście 
Bochum.

Na mównicę wstąpił następnie kape
lan Dasbach z Trewiru, i mówił o za
konnikach i o kwestyi roboczój. Po nim 
przemówił dr. Windthorst, streszczając w 
swój mowie wszystkie na wiecu poruszo
ne kwestye i oświadczył, że celem zebra
nia obecnego nie są wybory i t. p. spra
wy, chodzi tu jedynie o najżywotniejsze 
interesa Kościoła. Mówca dał krótki po
gląd na urządzenia, zaprowadzone z po
mocą Kościoła, zaznaczył, że walne wiece 
zapoznają katolików rozmaitych krajów 
między sobą. Walne zebrania zajmują 
się różnorodnemi i bardzo nieraz powa- 
żnemi celami. Polityka nie wchodzi wcale 
w rachubę — katolicy różnych kierunków 
politycznych pracują zgodnie, i kto liczy 
na ich poróżnienie się, ten przerachował 
się bardzo. Ważną rzeczą jest i to, że 
walne zebranie w różnych miejscowo
ściach zatyka sztandar katolicki. Ale 
wszystko, co katolicy czynią, czynią tak, 
aby nie zranić ludzi inaczój myślących. 
Nie powiedziano nic, coby innowierców 
dotknąć mogło i nawet najskrajniejsze pi
sma nie będą mogły nic zarzucić. Nie
które mądre pisma będą milczały właśnie 
z tego powodu, zagniewane, że nie miały 
sposobności do zaczepki. W roku zeszłym 
mówiły pisma, że katolicy milczeli dla 
tego, że się obawiali zaczepki słabych 
swych stron. Niechajże przyjdą — wołał 
sędziwy mówca — z swemi zaczepkami, 
które mają na sercu. Zaczepiają nas już 
zresztą dosyć z innój strony. Widzimy 
pojedyńczych wędrownych kaznodziejów 
ewangielickich, którzy właściwie tylko 
nienawiść do Rzymu i do katolików za 
temat obierają. Mówca potrącił następnie 
o dążności ewangelickiego związku, 
oświadczając, że postępowanie takie jest 
podburzaniem ludu, jest przeciwnóm miło
ści ojczyzny. Niektórzy protestanci sami 
potępiają to. Jeżeli to nie ustanie, będą 
katolicy musieli postarać się o obronę. 
Wyznaniowe utarczki przynoszą państwu 
szkodę. Dość już złego, że Niemcy są 
podzielone na dwa wyznania, — powin-

nyby przynajmniój zgodnie postępo
wać. Dobry przykład katolików powi
nien innowierców uspokoić, jeżeli nie, 
to niech nie liczą na ich zbytnią cierpli
wość, bo i robak wije się, gdy na niego 
nastąpią. „Kolońska Gazeta“ naturalnie 
będzie twierdziła, że ja wszcząłem utar
czkę, lecz jednostka nie wiele uczynić 
może, stósunki bowiem chwytają ją w swój 
prąd. W parlamencie potrzebną jest obrona 
Kościoła. Gdy się starsi usuną, to w ich 
miejsce wstąpi podwójny zastęp młodych. 
W dziedzinie religijnój i społecznój wielka 
jest agitacya; szkoła i Kościół powinny 
módz szerzyć naukę, ale szkołę nam odjęto, 
stósunki kościelne ograniczono. Dla tego 
odbywamy świeckie zebrania; zebrania 
te przybierać będą coraz większe rozmiary, 
staną się międzynarodowemi. Przedwczoraj 
przemawiał tu przedstawiciel Ameryki, 
wczoraj Biskup Wschodu. Byli tu misyo- 
narze w towarzystwie czarnych chłopów 
chrześciańskich, z Paryża i Madrytu na
deszły objawy uznania. Nasze katolickie 
zebranie stanie się punktem zbiorowym 
życia katolickiego, przykładem dla innych 
krajów. Przechodząc do położenia Sto
licy świętój, mówca przypomina, że ze
branie katolików uchwaliło rezolucye od
nośnie do zaboru państwa kościelnego, 
które późniój powtórzył świat cały.

W obec przymśwek co do wyboru 
miasta Bochum na miejsce zebrania, za
znacza dr. W. raz jeszcze fakt, że wybór 
ten był zrobiony, zanim przypuszczano 
nawet możliwość ruchu strejkowego, że 
więc z nim nie ma tu nic wspólnego; 
ale ruch ten nie może być obojętnym, 
centrum poruszy tę kwestyą po dokładnem 
zbadaniu. Cesarz osobiście nakazał 
śledztwo. Jest ono jeszcze nie ukończone, 
każdy może swe żale przedłożyć, nikomu 
to nie zaszkodzi. Istniejące krzywdy 
powinny być publicznie znane; praco
dawcy i robotnicy mają równy inte
res, ich stosunek powinien polegać na 
wzajemnym szacunku i miłości. Tutaj 
obie strony zawiniły. Tutejsza ludność 
jest wierna królowi i dzielna; należy 
odeprzeć podejrzenia ciążące na niój; 
przeciwne traktowanie sprawy dałoby tylko 
socyalnój demokracyi broń w rękę, chociaż 
tutaj nie miała socyalna demokracya ani 
w przybliżeniu tego powodzenia, co w 
Berlinie. Rząd zniweczył wiele środków, 
przez które niezadowolonych można było 
pogodzić. Walka kulturna osłabiła za
ufanie do rządu, jego godność i powagę; 
zupełne działanie Kościoła na polu so- 
cyalnem jest tylko możliwem za pomocą 
przywrócenia zakonów. Każdą społeczną 
niedolę leczył Kościół przez odpowiednie 
zakony; wpływ tych zakonów usunięto. 
Wprawdzie niejedno już przywrócono. 
Za pomocą bagnetu nie rozwiąże się 
kwestyi socyalnój. Aby zniweczyć so- 
cyalno-demokratyczne dążności w tutej
szym rewirze, potrzeba powrotu za
konów , jak to poprzedni mówca już 
dowiódł. Wszyscy mieszkańcy mia
sta Bochum uprzejmie przyjęli ze
branie, nawet innowiercy, za co im 
się należy serdeczne podziękowanie. Wiec 
dokonał wielu ważnych spraw. W insty- 
tucyach misyjnych ważnym jest przede- 
wszystkióm wzgląd na gminy w dyaspo- 
rze i na stowarzyszenie św. Bonifacego. 
W kwestyi szkólnój okazało się, iż Ko
ściół tu i owdzie może mieć nadzór. 
Państwo nie ma powołania do udzielania 
nauki religii, jest także niezdolne do te
go, ponieważ wiele organów jest bezwy
znaniowych. Będziemy musieli walczyć 
jeszcze z 25 lat, ale zwyciężymy, gdyż 
zdrowy rozsądek zwyciężał zawsze. Po
łożenie Ojca św. jest smutne i może się 
jeszcze pogorszyć. Liberałowie wyszy
dzali fry burskie uchwały, ale hi story a 
wykaże, że Bóg czuwał nad Ojcem 
świętym. Uroczystość Giordana Bruno 
urządzili wolnomularze przy współ
udziale Niemców, między nimi pro
fesorów. — Rządy, które ścierpiały 
uczczenie zasad Giordana Bruno, same 
podpiłowały gałęź, na którój siedzą. Uro
czystość była wypływem nienawiści dla 
Kościoła i Papieża. Mówca wyraża na
dzieję, że rząd niemiecki przy powtórnej 
wzmiance, tego postępowania nie zniesie. 
Uroczystość Giordana Bruno jest prze
ciwna włoskiój ustawie gwarancyjnój, 
przeznaczonój na obronę nie tylko osoby, 
lecz i urzędu Namiestnika Kościoła. Za- 
dosyćuczynienie jest koniecznóm. Co do 
kwestyi społecznój, uchwalono tu nowe 
rezolucye. Rzemiosło mianowicie jest 
uciśnione. Jeżeli się temu nie zaradzi, to 
wzmocnią rzemieślnicy szeregi socyali- 
stów. Żądamy także ochrony kobiet i 
dzieci i odpoczynku niedzielnego. Wszę
dzie żądanie to znajduje odgłos, tylko 
nie u rządu. Centrum odnowi swe wnio
ski a Bóg naszój pracy pobłogosławi.

Ze statystyki leśnej.

Z obszarów monarchii pruskiój przy
pada 23,5% na lasy. Z pomiędzy pro
wincyi względnie najbogatszą w lasy jest 
heska Nassawia, najuboższą Szlezwik- 
Holsztyn ; w stosunku bowiem do obszaru 
zalesionych jest: w heskiój Nassawii 
40,0%, w krajach Hohenzollerskich 33,4%, 
w Brandenburgii 32,3%, w prowincyi 
nadreńskiej 30,8%, na Ślązku 28,9%, 
w Westfalii 28,0%, w Prusach Zacho
dnich 21,3%, w W. Ks. Poznańskiem 
i Saxonii po 20,5%, na Pomorzu 19,7%, 
w Prusach Wschodnich 18,1%, w Hano-



konać, że rząd, rozwiązując Czytelnią z 
powodu szumnego adresu do studentów 
paryskich, postąpił sobie całkióm legal 
nie, że zatóm, jeżeli ubolewać można nad 
rozwiązaniem Czytelni, trzeba swe obu
rzenie zwrócić przeciwko tym, którzy 
rząd do tego zmusili, a nie przeciwko 
władzom, które wykonały tylko swą po
winność.

To też dziś „Politik“ jako właści
wych winowajców piętnuje koteryą gre- 
growską, która od wielu lat podburzała 
studentów do demonstracji politycznych 
zohydzała przed nimi najznakomitszych, 
profesorów, jak Randę i Tomka i tych 
wszystkich, — którzy się nie chcieli 
zniżyć do roli agentów „Naroduich Li
stów,“ tudzież obudzała pomiędzy studen
tami nienawiść przeciwko zasłużonym 
mężom narodu czeskiego. Tym sposobem 
Czytelnia, do którój zresztą z 2800 stu
dentów czeskich wszechnicy i techniki 
należy tylko 800, stała się agitacyjną fi
lią „Naroduich Listów.“ Słusznie więc 
„Politik“ zazuacza, że Młodoczesi dezor
ganizują wszelkie narodowe związki, że 
naród czeski po nich nie doczekał się 
jeszcze ani jednój zdobyczy, natomiast, 
ilekroć się wydarzy jaki nieprzyjemny dla 
Czechów wypadek, zawsze wina spada 
na agitacye młodoczeskie. Tak jest isto
tnie i jeżeli z powodu rozwiązania „Czy
telni można kogoś obwiniać, to zaiste 
koteryą młodoczeską, która jój podsunęła 
równie naiwny, jak niedorzeczny adres, 
nadto nielegalny, ponieważ Czytelnia nie 
miała prawa do wysyłania adresów.

Dobitniój jeszcze anormalne położenie 
czytelni określa berneńska „Morawska 
Orlice.“ Organ ten posłów morawskich 
oświadcza: „Nie można zaprzeczyć, że 
czytelnią w ostatnich czasach opanowały 
żywioły, które ją odwróciły od jój pierwo
tnego zadania, tworzenia ogniska dla stu
dentów czeskich. Rozkładna agitacya, 
która się od kilku lat wzmaga w naro
dzie naszym a zwłaszcza w tój jego czę
ści, która zamieszkuje królestwo czeskie, 
opanowała czytelnią i zrobiła ją sobie 
służebną. W tóm stowarzyszeniu więc 
nastręczała się reprezentantom rozstroju 
sposobność, aby pokazali, co umieją. 
A co pokazali? Że stowarzyszenie, które 
przedtóm kwitło i cieszyło się powszech
ną sympatyą, powoli upadało i traciło 
sympatyą. Ludzie, którzy czytelnią opa
nowali, nie starali się o to, aby ją pod
nieść, lecz jedynie o to, aby im wyświad
czała usługi. Student nie miał się przy
gotowywać do tego, aby kiedyś zajął 
przyzwoite stanowisko w społeczeństwie, 
lecz miał służyć rozkładnój agitacyi. Za
sadę, że student ma przedewszystkióm 
studyować, niesumienni agitatorowie wy
stawiali jako wsteczną, a prawili studen
tom, że przedewszystkióm powinni brać 
udział w walce politycznój.“ Oczywiście, 
skoro taki duch panował w czytelni, nie 
ma powodów zbytecznie żałować jój roz
wiązania.

Z dzienników wiedeńskich tym razem 
także „Vaterland“, choć zwykle gani roz
porządzenia rządowe i lubi się popisywać 
pewnym radykalizmem, oświadcza, że 
rozwiązanie czytelni, która uwielbia re- 
wolucyą i była głównóm ogniskiem pan- 
slawizmu, jest zupełnie uzasadnione; 
dziennik wymieniony wyraża nadzieję, że 
rząd odrzuci rekurs, który pono będzie 
wniesiony przez adwokata czytelni.

werze 16,1% i w Szlezwiku-Holsztynie 
i 6,2%. — Co do dochodu z lasów, to po

szczególne prowincye monarchii w takim 
I następują po sobie porządku: kraje ho- 

henzollerskie z 15,87 m., Szlezwik-Hol- 
sztyn z 11,82 m., Hanower z 8,16 m.,

| heska Nassawia z 7,65, prowincya Nad- 
reńska z 7,44 m., Saksonia z 7,05 m.,
Westfalia z 6,27 m., Ślązk z 4,31 m., 
Brandenburgia z 3,92 m., Pomorze z 
3,52 m., Wielkie Księstwo Poznańskiem z 
2,74 m., Prusy Wschodnie z 2,35 m., i 
Prusy Zachodnie z 1,96 m. przecię
tnego czystego dochodu z podatku docho
dowego z hektaru lasów. Z pomiędzy 
powiatów względnie najbardziój lesistym 

fc jest Zellerfeldzki (w Hauowerskióm), któ
rego obszaru S9,9%, czyli prawie dzięwięó 
dziesiątych obrosłe są lasami, podczas 
kiedy w innym powiecie jest zagajeń 

*hi7l,9%, w 2 powiatach 65—70%, w 4 
owiatach 55—60%, w 16 powiatach 50 
o 55%, w 25 powiatach 45—50%, 

w 32 powiatach 40—45%, w 31 powia
tach 35—40%, w 42 powiatach 30—35%, 
w 50 powiatach 20—30%, w 73 powia
tach 20—25«/o, w 66 powiatach 15—20%, 
w 75 powiatach 10—15%, w 62 powia
tach 5—10%, a w 51 powiatach niżój 
5%. Zupełnie pozbawione zagajeń są po
wiaty miejskie: królewiecki w Prusach 
Wsch., elblągski, wrocławski, altoński, 
lindeński, emdeński, bochumski, esseński 
i powiat eiderstedzki.

W Prusach Wschodnich najwięcój la
sów ma powiat labiewski (34,3%) i jańs- 
borski (30,7%); najmniój zalesiony z po
wiatów wiejskich jest stołupiański. — 
W Prusach Zachodnich najwięcój lasów 
ma powiat tucholski (37,8%), z wiejskich 
najmniej malborski (1,9%/).

W Marchii brandenburskiój wraz z 
Berlinem najwięcój lasów przypada na 
powiat gródecki (Spremberg), 53,5%. 
Niżój 5 procent mają powiaty miejskie : 
Frankfurt nad Odrą (2,6%), Gubena 
(9,9%), Berlin (0,5%) i Poczdam (0,07 
procent).

Na Pomorzu najwięcój lasów jest w 
powiecie Uckermunde (53,8 prct.), niżój 
5 procent w powiecie miejskim stral- 
sundzkim (0,4).

Wielk. Ks. Poznańskie przedstawia 
następujący obraz : Lasów jest 50 do 40% 
w powiecie skwierzyńskim nad Wartą 
(45,8); 45 do 40% w powiecie wieleń- 
skirn (42,5); 40 do 35% w pow. czarn- 
kowskim (37,7) ; 35 do 30% w powiatach 
międzychodzkim i bydgoskim (wiejskim) 
(po 33,2). i międzyrzeckim (31,8); 30 do 
25% w powiatach chodzieskim (27,7), 
szamotulskim (27,6), ostrzeszowskim (26,9) 
i odolauowskim (25,6); 25 do 20% w po
wiatach babimojskim (24,8), obornickim 
(24,0), nowotomyślskim (23,3), szubińskim 
(21,5) i śremskim (20,5); 20 do 15% 
w powiatach wschowskim (19,4), ostrow
skim (18,8), inowrocławskim (18,6), kro
toszyńskim (18,3), kempińskim (17,9), 
leszczyńskim (17,7), jarocińskim (17,4), 
Witkowskim (16,9) i poznańskim wscho
dnim (16,6); 15 do 10% w powiatach 
śmigielskim (14,3), grodziskim (13,3), 
wągrowieckim (12,4), żnińskim (11,9), 
gostyńskim i strzeleńskim (po 11,7), wrze
sińskim (11,6), poznańskim zachodnim i 
pleszewskim (po 11,4), koźmińskim (10,6), 
wyrzyskim (10,3) i kościańskim (10,2); 
10 do 5% w powiatach średzkim i ra- 
wickim (po (9,7), mogilnickim (6,0) i 
gnieźnieńskim (5,7); niżój 5% w obwo
dach miejskich poznańskim (0,7) i bydgo
skim (0,5).

Tak więc pomiędzy 42 poznańskiemi 
powiatami w porównaniu z powierzchnią 
najbardziój zalesiony jest powiat skwie- 
rzyaski nad Wartą.

Na Śląsku najwięcój lasów w powie
cie rozbarskim (60—55%). Zgorzelicki 
powiat miejski ma 8,0%, lignicki miejski 
0,8%, wrocławski powiat miejski nie ma 
wcale zagajenia.

W Saksonii: najwięcój w powiecie 
Schleusingen (59y7%), najmniój w powie
cie miejskim erfurckim (0,2%).

W Szlezwiku i Holsztynie: najwięcój 
w powiecie księstwie Lauenburgu (20,7%), 
najmniój w miejskim powiecie Tonderno 
(0,2).

Z Hanoweru. Najwięcój zarosły po
wiat Zellerfeld (89,9%). najmniój zarosły 
wiejski Emdeński (0,01%).

Z Westfalii: w powiecie siegeńskim 
71,9% lasów; niżój 5 procent w powia
tach miejskich dortmundzkim (3,9 prct.), 
bielefeldzkim (0,8) i monasterskim (0,3 
procent); bezleśny powiat miejski bo
chumski.

W heskiój Nasawii: w powiecie Rhein- 
gau 55,1%, niżój 5% w powiatach: 
Hanau (miejski 0,8) i frankfurcki n. M. 
(wiejski 0,4). — Prowincya Nadreńska. 
W powiecie koblenckim 65,1 prct., niżój 
5 procent: powiaty Neuss (4,6), Dyseldorf 
(miejski 0,9), koloński (miejski 0,7) i Bona 
(miejski 0,3). Bezleśny powiat miejski 
esseński.

Kraje hohenzollerskie. W „oberamcie“ 
sygmaryńskim 39,4%., hechińskim 31,8%, 
hargelochskim 29,2 prct., gammertyńskim 
28,4 procent.

KORESPONDENCYE.
Pragra czesKa, 29 sierpnia. 

(Jeszcze o Czytelni akademickiej.)
Staroczeskie dzienniki już ochłonęły 

z gorączki, w którą je wprawiła wieść 
o rozwiązaniu Czytelni akademickiój. Isto
tnie chłodna rozwaga musiała |je Prze‘

Tarragrona, 27 sierpnia.
Zapewne nie będzie obojętną rzeczą 

tak dla Szanownój Redakcyi „Kuryera Po
znańskiego“, jako tóż dla jego czytelników, 
zapoznanie się jakkolwiek tylko pobieżne 
ze stosunkiem w Hiszpanii Kościoła do 
państwa i odwrotnie; o to mnie nawet 
zapytywano z zagraniay, co zdaje się 
dowodzić, że tam zbywa podobnych da
nych. Nie dziwi mnie to wcale, bo sto- 
suuek Kościoła do państw i odwrotnie, 
leży w interesie katolików całego świa
ta, i byłoby zdaje mi się rzeczą pożą
daną, aby prasa katolicka poświęcała na 
to wyłączną rubryką, i aby prości i ucze
ni mogli wiedzieć o tóm, jak to sobie 
rządy wszystkich krajów postępują z 
Kościołem i jego duchowieństwem. Nie 
mam zamiaru w obecnóm doniesieniu roz
pisywania się samodzielnego o stosunku 
państwa do Kościoła i odwrotnie, boby 
mnie przeciwnicy religii okrzyczeli za 
przesadnego, ale nie mogę pominąć mil
czeniem w tój mierze tego, co ogłasza 
dziennik półurzędowy („Correspondencia 
de Espanna nr. 11,464) pod dniem 22 
sierpnia 1889 w tym względzió.

Mówi on prawie dosłowie co na
stępuje :

Przypisuje się Przewielebnemu ks. 
Biskupowi madryckiemu oświadczenie, że 
wziąwszy na uwagę najsmutniejsze poło
żenie, w którem się znajduje obecnie 
Kościół w Hiszpanii, inne świątynie za
mienią się w gruzy, wymrze duchowień
stwo z głodu, mając mniejszą pensyą od 
urzędnika dróg publicznych — nim nau
czanie stanie się monopolem rządu z 
wielką krzywdą wiary i moralneści ka- 
tolickiój, — nim dobroczynność ulegnie 
zupełnój sekularyzacyi, cmentarze cywil
nej administracyi, znikną archiwa para
fialne pod parciem niezmiernych przywi
lejów, regestrów cywilnych, i pociągnie 
się pod bezbożną kontrybucyą aż nawet 
dusze w czyścu będące; — nim zoba
czymy wzrost i dopełnienie się tego złego, 
i innych jeszcze gorszych prawnych 
rzeczy, które zwolna ale ze skutkiem

szkoły ewangelickiej w Tiegenort, w
obwodzie rejencyi gdańskiój, zobowiązane 
były fjeszcze w roku 1886 chodzić na 
liturgią do zboru ewangelickiego, uczęsz
czać na wykład religii ewangelickiój i 
uczyć się katechizmu luterskiego. Na 
odnośne zażalenie, wniesione do predy
kanta Leua, otrzymał ksiądz Weitzeu- 
mtiller z Tiegenhagen odpowiedź, w któ
rój p. Leu powiada, że nigdy istnieją- 
jących w szkole tiegenortskiój urządzeń 
nie zmieni i że nie zakażę dzieciom śpiewać 
w zborze, bo to zależy od ich własnój 
woli. „Jeżeli zaś — pisze dalój p. Leu 
— dzieci katolickie biorą udział w nauce 
religii i uczą się katechizmu, to jest to 
rnojóm zdaniem dowodem zdrowe
go chrześciaństwa i pozostawiam 
księdzu do woli skonstatować, po którój 
stronie się tu przymus wywiera.“ — 
Czyżby ksiądz katolicki w podobny spo
sób mógł się kiedy odezwać?

ROSTA.
* Wewnętrzne reformy w Rosyi. 

Jak wiadomo, car sakcyonował nową re
formę administracyjną, odnoszącą się d<Ł 
instytucyi naczelników ziemskich, któraś 
zostanie wprowadzoną z dniem 13 sty
cznia 1890 roku w 36 guberniach car
stwa, posiadających iustytucye ziemskie.

Cel reformy wyrażony jest w car
skim ukazie imiennym w sposób nastę
pujmy = . ,

„Jedną z głównych przyczyn, utrudniają
cych prawidłowy rozwój dobrobytu wśród lu
dności wiejskiój cesarstwa, jest brak zbliżonój 
do ludu silnój władzy rządowój, łączącćj w 
sobie opiekę nad ludnością wiejską, z troską 
o ostateczne uregulowanie sprawy włościań
skiej i z obowiązkiem przestrzegania spokoju 
i porządku publicznego, oraz praw osób pry
watnych w miejscowościach wiejskich. Celem 
usunięcia tego braku potrzeba nadać władzy 
miejscowój przynależne jój i zgodne z poży
tkiem państwowym położenie.“

Reforma, o którój mowa, ma dwoiste 
znaczenie, wkracza bowiem w sferę eko
nomicznego i społecznego bytu luduości, 
a dotyczy zarówno wymiaru sprawiedli
wości, jak funkcyi policyjnych i włościań
skiego samorządu, opierając się głównie 
na pomocy miejscowego żywiołu — szla
chty, która tym sposobem odzyska nieco 
swój dawnój władzy. Zgodnie ze zmie
nionym cokolwiek projektem zmarłego hr. 
Tołstoja, zmienionym o tyle, że naczel
nicy będą ze szlachty, a nie z czynowni- 
ków, postanowiono ostatecznie, iż naczel
nicy ziemscy mianowani być mają z grona, 
szlachty rodowej, posiadającój odpowiedni 
census majątkowy i naukowy, a pocho- 
dzącój z odnośnój okolicy; w jój tedy rę
kach spoczywać ma ochrona spokoju i 
porządku w danój miejscowości, wymiar 
sprawiedliwości i czuwanie nad samorzą
dem włościańskim.

„Now. Wremia“ objaśnia w ten spo
sób nową reformę:

„Według pierwotnej idei projektu,, naczel
nicy ziemscy mieli być bardzo zbliżeni do an
gielskich sędziów pokoju, którzy do czasu 
ostatniej ziemskiej reformy w Anglii skupiali 
w swoich rękach władzę policyjną, sądowni
ctwo pokojowe i zarząd daną cząstką kriju. 
W ostatecznem opracowaniu projektu rola na
czelników ziemskich nieco zmieniła się, ście
śniła, w każdym jednak raiie pozostała je
szcze dość obszerną do spełnienia zadania, 
które na nich wkłada ukaz z 12 (24) lipca rb.

Co się tyczy sądownictwa, to nowa ustawa 
znosi z małemi wyjątkami instytucyę sądów 
pokoju z wyborów. Obieralny sąd pokoju z 
większych państw istnieje tylko w Stanach 
Zjednoczonych północnój Ameryki i nawet 
Anglia go nie posiada jeszcze.

Naturalnie, że w takim kraju, jak Rosya, 
gdzie inteligencyi mało, a i ta, jaka jest, 
dzięki reformom socyalnym w duchu nihili- 
stycznym, z prowincyi uciekła, niepodobna 
było otrzymać dobrego obieralnego sądu po
koju. W każdym razie zniesienie tego sądu 
jest znacznem ograniczeniem samorządu.

Równocześnie z reformą sądów w powia
tach, nowa ustawa znosi obieralne sądy i w 
miastach. Ścisłej łączności te dwie reformy 
nie mają ; prawodawca jednak widocznie kie
rował się tym motywem, że po uznaniu w 
zasadzie obieralnego sądownictwa za niedo
godne, byłoby sprzecznością pozostawić go w 
miastach i miasteczkach, które w większości 
wypadków w carstwie niczćm się od większych 
wsi nie różnią.

Policyi nowa ustawa dotyczy o tyle, że 
znaczna część jój obowiązków, znajdująca się 
obecnie w rękach zarządów wiejskich (woło- 
stnych), przechodzi pod zwierzchniczy kierunek 
miejscowój szlachty. Równocześnie jednak 
atrybucye wiejskich (wołostnych) zarządów 
zostają rozszerzone na t. zw. stan podatko
wy, zamieszkujący na pewnóm oznaczonem 
terytoryum. Przepis to bardzo ważny dla 
takich miejscowości, jak większe punkta tar
gowe, przystanie i t. p., w których przeby- 
wają tysiące mieszkańców, prawnie nie ma* 
jących nic wspólnego ze stanem włościań
skim. Owe miejscowości pozostawały dotych
czas, można powiedzieć, bez żadnój władzy.

W stosunku do włościańskiego rządu, 
rola naczelnika ziemskiego będzie bez po
równania wyższą, nie tylko od teraźniejszych 
obieralnych członków komisyi dla spraw wło
ściańskich, którzy, nawiasem mówiąc, wywo
łują wszędzie niezadowolenie swoją bezczyn
nością i stronniczością — ale i od byłych 
pośredników mirowych. Nowa ustawa usta
nawia w osobie naczelnika ziemskiego, kura
tora nad instytucyami włościańskiemi. Za
rządzenie to jest niezmiernie ważne z zasa
dniczego punktu widzenia, jako idące wbrew 
dotychczasowej polityce rządowój. Tym spo

ścieśniają katolików i ich Kościół, po
trzeba odłączenia ekonomicznego między 
Kościołem a państwem jako mniejszego 
złego, usunięcia się państwa od miano
wania księży, przynajmniój tak długo, 
aż ono stanie w warunkach do wypeł
niania powinności, jakie wzięła na siebie 
w chwilach zagrabienia dóbr kościelnych, 
przyrzekając uroczyście konkordat, a czego 
niedopełnia wcale, chyba w wypadkach, 
które mu sprzyjają.

Z tego oświadczenia przekonywamy 
się wyraźnie, że mnóstwo kościołów grozi 
upadkiem w Hiszpauii, a rząd na ich od- 
budowauie nie daje zapomogi, że ducho
wieństwo katolickie jest gorzój uposażone 
od urzędniczków dróg publicznych, cierpi 
niedostatek i głód, a rząd nawet od nę- 
dzuój dotacyi odciąga mu jeszcze po dzie
sięć od sta, a nawet niedawno temu usi
łował zmniejszyć to liche uposażenie, 
czemu się św. Stolica oparła; — że 
wszystkie zakłady dobroczynności pod 
zarządem Kościoła zagarnia na swój ra
chunek, nie przepuszczając nawet cmen
tarzów, które tu wyłącznie należały do 
zarządu duchowieństwa, i są jego wła
snością, że na fundacye za zmarłych na
kłada wysokie od sta, aby tym sposo
bem przeszkadzać ich rozwojowi i t. d.; 
że zaprowadziwszy cywilne śluby i t. p., 
zamienia w nicość archiwa parafialne; że 
w końcu, usunąwszy wpływ duchowień
stwa na szkoły, wprowadza powoli ale 
stało niereligijuość, zepsucie moralności 
i katolickich obyczajów, i to wbrew uro
czystego konkordatu, który zawarł ze 
Stolicą św. w chwilach wyzuwauia Ko
ścioła z jego mienia i własności. W 
końcu ks. Biskup madrycki życzy sobie, 
że aby złemu zapobiedz, trzeba rzeczy 
ekonomiczne odebrać rządowi, to jest: 
odzyskać kapituły za kościelne zagarnięte 
dobra, trzeba usunąć go od mieszania się 
do zamianowań na kanonikaty i probo
stwa, i rządzić się samodzielnie jak nie
gdyś, aby tym sposobem zerwać kajdany 
zarzucone na nogi Kościoła, i módz sku
tecznie walczyć z przeciwnościami.

Trudno będzie wydrzeć wilkowi z 
gardła to co pożera lub pożarł, jakkol
wiek myśl rzucona kiełkować nie prze
stanie.

NIEMCY.
* Berlin, 30 sierpnia. Socyalno- 

demokratyczny radzca miejski Kunert stał 
się niedawno przedmiotem gwałtownych 
zaczepek ze strony socyalno-demokraty- 
cznych członków wolno-religijnej gminy. 
Utarczka toczyła się żwawo najprzód w 
pismach a wreszcie doszła do szczytu na 
burzliwóm zebraniu ludowóm, przed któ- 
róm się Kunert osobiście bronił. Zacho
wanie się jego stało się znowu przedmio
tem obrad drugiego zebrania socyalno- 
demokratycznego, składającego się prze
ważnie z przyjaciół Kunerta, który otrzy
mał wotum zaufania. Kunert nie ustąpi 
z widowni i zamierzone już są dalsze ze
brania jego zwolenników. Pewna liczba 
mówców wyraziła swe niezadowolenie ze 
stanowiska socyalno-demokratycznego ber
lińskiego „Volksblattu“ i podobno istnieje 
zamiar wystąpić na zebraniu przeciw pi
smu. które nieprzyjazne wobec Kunerta 
zajęło stanowisko. Sprawa ta, jak się 
zdaje, więcój jeszcze sprawi zamętu.

— W sobotę wieczorem umarł w Mo- 
guncyi wielce szanowany kanonik ksiądz 
Karol Alojzy Ohler. Urodził się w Mo- 
guncyi w r. 1817, wyświęcony na kapła
na w r. 1839. Przez pięć lat był kape
lanem w Seligenstadt, następnie przez 2 
lata przy szpitalu św. Rocha w Mona- 
sterze i przez 5 lat dalszych proboszczem 
w Abenheim. W r. 1852 został zamia
nowany dyrektorem seminaryum nauczy
cielskiego w Bensheim a w 1867 został 
kanonikiem w Moguncyi. Zmarły był 
znany i szanowany w szerszych kołach 
jako znakomity pedagog i pisarz. R. i. p.

— Osławiony „ Ewangelizator“ hisz
pański, pastor Fliedner z Madrytu, miał 
we Wrocławiu we wtorek naukę w ko
ściele bernardyńskim i wieczorem wykład 
w stowarzyszeniu robotników ewangeli
ckich, którym opowiadał bajeczne histo
ryjki o liczbie protestantów w Hiszpanii 
(12,000), o tóm, jak rozpoczął naukę w 
Madrycie z 8 uczniami, a teraz, pomimo 
szkólnój opłaty, ich liczy 400 (!) i że nie
dawno założono ewangielickie gimnazyum 
w Madrycie, do którego chodzi 20 chło
pców. Apostół protestantyzmu w Hisz
panii swojemi opowiadaniami i wywodami 
a la Thiimmel, „budującemi“ obrazami 
katolicyzmu w Hiszpanii tak zabawił słu
chaczy, że w końcu wzbudził głośny 
śmiech i wśród wielkiój wesołości opu
ścił scenę swych oratorskich czynów bo- 
haterskich.

— Z Szlezwiku piszą do berlińskiego 
„Tagebl.“, że zmarły niedawno protestan
cki biskup w Sonderburgu, Hansen, opisuje 
w swój biografii charakterystyczne zda
rzenie z landratem. Przed wyborami do 
sejmu pruskiego przybył do niego landrat 
w galowym uniformie z oświadczeniem, 
iż z wyższego miejsca ma upoważnienie 
nakłonić biskupa, aby stawił swoją kan
dydaturę. Pan landrat zażądał równo
cześnie wyjaśnienia, jakie stanowisko 
biskup zamierza zająć i czy przypadkiem 
nie stanie po stronie Polaków. Kiedy 
protestancki biskup odmowną dał odpowiedź 
na propozycyą stawienia kandydatury, 
oświadczył landrat, iż prześle szczegółowe 
sprawozdanie do wysokich miejsc o tóm 
zajściu.

— Dzieci katolickie, uczęszczające do

sobem administracja włościańska pod wzglę
dem formy zbliży się bardzo do istniejącój w 
Królestwie Polskióm, z tą tylko różnicą, że 
w Królestwie komisarzem jest urzędnik, a w 
cesarstwie będzie miejscowy szlachcić“.

Ponieważ nowa reforma, jak powie
dzieliśmy wyżój, dotyczy tylko 36 guber- 
nii carstwa, posiadających instytucyę 
ziemskie, nie dotyka prowincyi kresowych. 
„Grażdanin“ domaga się usilnie rozcią
gnięcia jej i na kresy.

Mimo tych nawoływań, me ma na 
razie widoków, aby nowa reforma roz
ciągniętą została do kresów zachodnich. 
Musi być ona pierwój wypróbowana w 
guberniach centralnych, a i tam wprowa
dzona zostanie nie od razu, lecz stopnio
wo, według uznania ministrów: spraw 
wewnętrznych, skarbu i sprawiedliwości.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

Gnieźnieńskiego i Witkowskiego odbędzie się 
w Gnieźnie w hotelu du Nord dnia 1 wrze
śnia r. b. o godzinie 4» po południu, o czóm 

•Wónków i życzliwych sprawie Kółek uwia
damiamy.

jSLrorriłŁ«.
miejscm, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 31 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Dyrektor semi

naryum nauczycielskiego Kokot przeniesiony 
został z Pyskowic do Głogówka.

* Odpust M. B. Pocieszenia w Górce 
DuchowDÓj pod Starem Bojanowem roz
poczyna się dnia 31 b. m. i trwać będzie 
aż do 9 września.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 2 września w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8% wieczorem.
Na porządku dziennym odczyt p. Stefana Cho
ciszewskiego na temat: „O wędrówkach“. Sza
nownych członków uprasza się o liczne przy
bycie na zebranie. Zarząd.

Szanowne Towarzystwa Przemysłowe, które 
dotychczas jeszcze sprawozdań do wydać się 
mającego „Kalendarza Przemysłowego“ nie na
desłały, upraszamy, aby takowe najpóźniój do 
dnia 8 września wygotowały. Listy adreso
wać należy: Dr. Krysiewicz, Poznań, Sw. 
Wojciech nr. 29.

Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu.

* Wczoraj i dziś odbył się w tutejszóm 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny ustny egza
min abituryentów. Z 13 uczni, którzy się do 
egzaminu zgłosili, złożyło go 12. Nazwiska 
ich są: Feilchenfeld Ludwik, Hensel Hermann, 
Jankiewicz Stefan, Kantorowicz Hermann, 
Kłos Józef, K o s t e n c k i Andrzój, P 1 e- 
w c z y ń s k i Antoni, Stenschke Karol, S u- 
chowiak Stefan, Święcicki Michał, 
Talmud Max, Znckermann Mendel. Od ustnego 
egzaminu zwolniono dwóch, Kantorowicza i 
Kłosa.

* Ślub. W kościele farnym pobłogosła
wiony został we wtorek związek małżeński 
pomiędzy ogrodnikiem artystycznym p. Stani
sławem Kłosowskim, synem ś. p. profe
sora Kłosowskiego, a panną Stanisławą B i e- 
dermann z Poznania. Aktu kościelnego 
dopełnił ks. kanonik dr. G o c z k o w s k i.

* Sekretarz poczty, p. Raschke, naczelnik 
ekspedycyi gazet w Poznaniu, mający zatem 
pewną pośrednią styczność z Czytelnikami na
szych gazet, obchodził wczoraj 25-letni jubi
leusz służby. Tak koledzy, jak i przyjaciele 
i znajomi składali z tego powodu Jubilatowi 
życzenia.

* Z Izby karnój. Znowu mamy do za
pisania fakt skazania nauczyciela za brutalne 
pobicie dziecka w szkole. Wczoraj, dnia 30 
sierpnia, stawał przed tutejszą Izbą karną 
nauczyciel Bernard Bayer z Sarbinowa, oskar
żony o pobicie w szkole dnia 13 marca r. b. 
czternastoletniego chłopaka, Wacława Abra- 
mowskiego z Paczkowa. W dniu wspomnia
nym było do rozwiązania w szkole sarbino- 
wskiój zadanie rachunkowa (naturalnie po nie
miecku), którego rozwiązać Abramowski nie 
umiał, za co otrzymał kilka porządnych „łap.“ 
Następnie, mimo że prosił nauczyciela, aby 
go nie bił, otrzymał Abramowski jeszcze kil
ka razy w twarz, tak, iż się potoczył i zra
nił o stojący w szkole czworokątny słup. P. 
dr. Kubę z Kostrzyna, do którego w dniu 
następnym się udano, skonstatował, że cała lewa 
część twarzy chłopca była nabrzmiała, że po
liczki były posinione i krwią zaszłe, że z ust 
i lewego ucha kr#w ciekła. Według jego 
zdania musiał oskarżony z całą siłą Abramo- 
wskiego bić po twarzy. Chłopak dodał nadto 
w terminie, że nauczyciel chwycił go za wło
sy i że go popchnął do ściany i że go kijem 
bił po głowie. Sąd skazał obżałowanego na 
10 marek kary. Prokurator wniósł o 3 mie
siące więzienia. Sądzimy, że prokurator wniesie 
o rewizyą wyroku.

♦ Grunta na Wildzie, św. Łazarzu, Je
rzycach idą szalenie w górę. W Jerzycach 
n. p. zapłacono jeszcze przed dwoma laty za 
parcelę, położoną w korzystnem miejscu, obej
mującą % morga> 1090 marek, a dziś trze- 
baby za podobną zapłacić przeszło 3000 ma
rek. Na Wildzie zapłacono zeszłój jesieni za 
parcelę obejmującej 6 morgów, leżącą w są
siedztwie św. Łazarza, 15,000 marek, dziś 
ofiarują już za nią 50,000 marek.

* Myśliwym zwracamy uwagę, że fiskus 
wojskowy płaci często dość znaczne premie za 
tępienie jastrzębi (z wyjątkiem bussardów), 
tych niebezpiecznych wrogów gołębi poczto-



wych. Należy przesiać obie szpony. Za 2 
do 5 sztuk płaci niekiedy fiskus do 10 m.

* Wskutek wzmianki naszśj, iż nazwisk" 
mogilnickiego asesora rejenryjnego (zastępcy 
landrata wągrów ) Miesitscheck von Wischkau 
zapewne jest skorumpowaném nazwiskiem sło- 
wiaó-kiem, otrzymaliśmy od p. O. z K. pismo, 
w którśm tenże zagadkową tę nazwę tłómaczy 
„Uężyczek z Wyszkowa“. — Może być, że 
dobrze.

* Na kolonizacją sprzedał p. Józef Kolski 
wieś swą Wysokę pod Kiszkowem, obejmują
cą 340 hektarów areału, za cenę 73,000 
talarów.

* Parcelacje. Pani Rozalia Dybalska za
mierza sprzedać za pośrednictwem Banku Ziem
skiego swe gospodarstwo w 8zymborku pod 
Inowrocławiem przy szosie i blisko cukrowni 
w Montwach położone, a obejmujące około 150 
mórg wybornéj kujawskiej ziemi. Sprzedaż 
ma nastąpić aPo w całości, albo w pojedyń- 
czych parcelach. Termin w tym celu nazna
czony jest ca wtorek dnia 10 września r. b. 
na godzinę 1 w południe w oberży p. Wal
czaka w 8zymborzu. Warunki kupna są ko
rzystne, budynki nowe. — Agent Izydor Abra- 
bamsobn z Inowrocławia donosi, że w pisrw- 
szśj połowie września r. b. zamierza sprzedać 
w całości lub w parcelach folwark Zgniłebłotk 
w powiecie brodnickim, obejmujący około 1200 
mórg dobrśj ziemi i łąk.

* Chełmińska dyeoazya. Ks. Frańciszek 
Litewski odzyskawszy zdrowie, ustanowiony 
został wikaryuszem w Człuchowie.

* P. Julian Fałat, znany akwarelista, we 
zwany został przez cesarza Wilhelma do od
tworzenia epizodów z manewrów armii nie- 
mieckićj, oraz przyjęcia cesarza Frańciszka 
Józefa w Berlinie. Cesarz Wilhelm zna ar
tystę z czasów wycieczek swoich przed kilku 
laty na polowanie do Nieświeża, gdzie Fałat 
przez czas dłuższy bawił i brał udział w owych 
polowaniach.

* Berlin. Stowarzyszenie „Przytulisko 
urządza na dniu 1 września wieczorem teatr 
amatorski przy ulicy Alte Jacobstr. 37 (Louisen 
Städtisches Concerthaus). Odegrane będą 
„Żyd w beczce“, „Złoty cielec“, i „Piosnka 
wujaszka“. Po teatrze zabawa z tańcami. Na 
zabawę tę wszystkie Towarzystwa, obywateli 
i dobrodziejów oraz rodaków w Berlinie za 
mie8zkalych zaprasza Zarząd.

* Raj żydowski. „Germania“ zamieszcza 
najnowszą odezwę paryskiój „Alliance Israélite 
rozesłaną do wszystkich galicyjskich gmin ży 
dowskich.

Odezwa ta brzmi:
„Bracia i współwiercy! W“calym świecie 

nie ma dziś zapewne zakątka ziemi, któryby 
do naszego nim zawładnięcia i wyłącznego nad 
nim panowania tak dobrze się nadawał, jak 
właśnie Ziemia galicyjska! Ten 
kraj musi być naszym krajem — wszystko 
h*Ui sprzyja po temu! Starajcież się więc 
kjrac:a i współwiercy, — starajcie się wszel, 

emi siłami zawładnąć w zupełności tą ziemią 
tarajcie się wyprzeć ostatecznie cbrześcian ze 

wszystkich sfer ich działalności i stać się je 
dynymi, samodzielnymi panami kraju! Staraj 
eie się wszystko to, co dziś jeszcze do nich 
należy, zagarnąć i ująć w swoje ręce, a je 
żeli nie macie ku temu sami dostatecznych 
środków, nasz Związek wam ich dostarczy 
ile będzie potrzeba! Zbieranie ofiar na ten 
cel już się rozpoczęło i nadspodziewanie idzie 
ono pomyślnie. Na ostateczne wyrwanie Ziemi 
galicyjskićj z rąk Galicyan a oddanie jćj 
wyłączne i jedyne posiadanie wasze, składają 
się już bogacze całego świata. Daje baron 
Hirsch, dają Rotszyldzi, daje Bleichröder, dają 
Mendelsohny! Wytężcie więc bracia i współ 
wiercy wszystkie swoje siły, aby ten cel, który 
wam wskazujemy, co najrychléj osiągniętym 
został!“

Można Galicyi powinszować!
* Kraków; (Proces ajentów emigracyjnych) 

Sąd wyższy krakowski zastanawiał się w ubie
głą sobotę nad sprzeciwem, wniesionym prze
ciw aktowi oskarżenia w sprawie ajentów 
emigracyjnych, uwięzionych w Wadowicach. 
Sąd zatwierdził akt oskarżenia i nie przychy
lił się do tego, aby uwięzionych wypuścić na 
wolność za kaucyą. Sąd wyższy naznaczył 
przytćm ostateczny termin rozprawy. Rozpo- 
cznie się ona dnia 4 listopada b. r. w Wa
dowicach. Na sobotnie posiedzenie Bądu wyż
szego dostarczone być musiały wszystkie akta 
z Wadowic. Stanowią one szereg pak. Ce
lem zapobieżenia uronieniu ważnych aktów 
zarządzono bardzo wielkie środki ostrożności. 
Mianowicie udał się do Wadowic dyrektor 
ekspedytu sądu wyższego, p. Różycki, i on 
zarządził pod osobistym nadzorem, przy pomo
cy żandarmeryi, przewiezienie aktów do Kra
kowa. Wrócą one napowrót do Wadowic i 
służyć będą podczas prowadzenia rozprawy.

* Kraków. W sobotę przytrzymała tu
tejsza policya Jonasza i Rebekę z Ackermanów 
Chaimów, pochodzących z Tarnowa, z powodu, 
iż oboje ci małżonkowie przeprowadziwszy po
przednio korespondencyą z niejaką Amelią 
z Ackermanów Millnerową, zamieszkałą obe
cnie w domu nierządu notorycznego handlarza 
dusz niewieścich, Lazara Goldenburga Calle- 
Cangallo nr. 1611 w Buenos Ayeres w połu- 
dniowéj Ameryce, uprowadzili dnia 24 b. m. 
wczas rano z Krakowa młodą i przystojną 
sierotę Eleonorę Beruś, lat 17 liczącą, pocho
dzącą z Krakowa. Trójka ta niegodziwych 
spekulantów, chcąc ukryć zbrodnią dokonanego 
już uwiedzenia, zaręczyła przedtem ową Ele
onorę z 15 letnim żydkiem i dopiero potem 
jako narzeczoną, obałamuconą przyszłem szczę
ściem i narzeczonym, wywieźli ją potajemnie 
z Krakowa. Celem wyratowania biednéj sie
roty z rąk nędznćj handlarki dusz, wysłała 
policya krakowska liczne telegramy, zaś obojga 
Chaimów, odstawiła de krakowskiego sądu 
karnego. — Wydawana w Czerniowcach „Ga. 
zeta Polska“ wymienia nazwiska agentów, 
wysełających ludność polską i ruską z Buko

winy do Rumunii. Jest to pośrednictwo w uła
twianiu emigracji, urządzone na wzór słynnych 
agencyi amerykańskich. W Rumunii wcale 
nie lepićj dzieje się wychodźcom, jak w Ame
ryce. Wspomniane pismo donosi, iż .pariyą 
Mazurów“ wysłał do Rnmnnii i podstępnie 
kazał ich na nędzę i śmierć gb dową niejaki 

Uszer Moczkowie, zamieszkały w Zurynie. 
Obok niego trudnią się handlem ludu polskiego 
do Rumunii faktorzy czerniowieccy: Leon 
Bartfeld, Misznlem Fraenkel, Leib Glinert, 
(znany pod zdrobniałą nazwą Lejbko), Leon 
Binderer i Langberg. Wszyscy ci operato- 
rowie nie posiadają koncesyi, a robią „ge- 
szefta“ pod firmą Rosenblatta.

Petersburg, 29 sierpnia. Zgon ś. p. 
Metropolity Gintowta nastąpił nagle, przez ni
kogo nie oczekiwany, w niedzielę bowiem rano 
dostojny Arcypasterz odprawiał jeszcze mszę 
świętą, a dnia poprzedniego przewodniczył na 
posiedzeniu członków kolegium rzymsko-katoli
ckiego. — Ajencya północna tak opisuje po
grzeb : Przy spotkaniu dostawionych wczoraj 

D.derhofu do Petersburga koleją żelazną 
szczątków Metropolity Gintowta, znajdowało 
się bardzo wiele publiczności. Byli tu człon
kowie petersburskiego kolegium katolickiego, 
proboszczowie i księża kościołów petersbur- 
akich , profesorowie i klerycy seminaryum ka
tolickiego i akademii katolickiój, inni prałaci, 
kanonicy i Dominikanie. Na dworzec kolejo
wy przybył także p. o. naczelnika miasta 
Tnrczaninow. Orszakowi żałobnemu towarzy
szył także prokurator kolegium, Petrow. 
Ciało Metropolity zabalsamowane, złożone zo
stało w trumnie metalowśj, na którćj spoczywał 
olbrzymi wieniec ze świeżych kwiatów. Wraz 
z trumną, przywieziono rozmaite regalia arcy
biskupie. Po krótkiój modlitwie trumnę 
wyniesiono do karawanu i orszak wyruszył do 
kościoła metropolitalnego. Na przedzie szedł 
szwajcar z buławą i niesiono herb rodzinny 
Gintowta, dalój szli ludzie niosący pochodnie, 
a za nimi urzędnicy kolegium niosący krzyż 

pastorał Metropolity, następnie postępowali 
klerycy, kanonicy i inne duchowieństwo. Ka 
rawan ciągnęły trzy pary koni w żałobnych 
kapach z herbami. Za trumną postępowali 
krewni i przyjaciele zmarłego. Przed kościo
łem metropolitalnym orszak powitał najstarszy 
przedstawiciel tutejszego duchowieństwa kato
lickiego ks. prałat Kilkiewicz, odziany w ża
łobny ornat, i liczne duchowieństwo. Trumnę 
przy śpiewie modlitw wniesiono i ustawiono 
na katafalku w presbiteryum, wśród kom
pletnego ogrodu kwiatów. Około katafalka 
stało kilkadziesiąt świeczników żałobnych 
przed trumną na pięciu taboretach leżały or
dery, nad niemi złożone na krzyż, krzyż ar
cybiskupi i pastorał, a między niemi mitra 
biskupia. Na trumnie w środku wieńca stało 
naczynie z Olejami ś.(?!) Podwoje kościoła otwar
te. Katolicy masami odwiedzają ciałe zmarłego 
Nabożeństwo żałobne odprawił ks. prałat Kil 
kiewicz w asystencyi duchowieństwa przy 
śpiewach chóru kościelnego kościoła św, Ka 
tarzyny. Na nabożeństwie byli obecni wice 
dyrektor departamentu wyznań obcych 
Be8tjużew-Riumin, prokurator kolegium Pe
trow i wielu urzędników departamentu kole
gium. Dziś uroczyste egzekwie i przeniesie
nie zwłok na cmentarz, gdzie będzie złożone 
w oddzielnym grobie dla duchownych. O 
śmierci metropolity Gintowta mówią, że umarł 
wskutek wrzodu w żołądku. Chorował 
około dwóch tygodni. Pewnego poranku 
zamierzał pojechać do Krasnego Sioła. 
Kiedy wsiadał do powozu, konie ruszy
ły, Metropolicie osunęła się noga i upadł, 
przyczóm mocno się potłukł, co skomplikowało 
chorobę. Na pogrzeb asygnowano ze skarbu 
3000 rs.

Dalćj donoszą z Petersburga : Na tymcza
sowego przewodniczącego w kolegium katoli- 
ckióm, wskutek śmierci Metropolity ks. Gin
towta, zatwierdzony został przez ministeryum 
ks. prałat Dowgiełło.

W Dubnie, w gubernii wołyńskiej, wy 
buchnął w niedzielę w samo południe pożar 

zniszczył całą dzielnicę miasta. Spłonęło 
wiele domów, przeważnie żydowskich, mnó 
stwo sklepów, jatki mięsne, kilka zajazdów i 
nowy żydowski dom modlitwy.

* Nowy zakon powstał ostatniemi czasy 
Walencyi, prowincyi hiszpańskiej. Ma on

na celu głównie opiekę nad więźniami, ska
zanymi na najcięższe roboty, na galery. Opie
kuje się ich duszami podczas odbywania kary 
i zajmuje się ich umieszczeniem po uwolnię' 
niu tychże. Założycielem i tym co wprowa' 
dził w rzeczywistość tę piękną myśl, jest O 
Ludwik, gwardyan 00. Kapucynów z kla
sztoru św. Magdaleny w Walencyi. Czter
nastu młodzieńców w dzień Wielkanocy r. b. 
przyjęło suknie tego nowego zakonu, a Ojciec św. 
Leon XIII przysłał im szczególniejsze swe 
błogosławieństwo. („Dzwonek“ III Zakonu św. 
Franciszka, wrzesień 1889). Z końcem mie 
siąca kwietnia r. b. liczył zakon Kapucynów 
52 prowincye, 536 klasztorów, 100 rezy- 
dencyi, 30 szkół kapucyńskich z 719 ucznia
mi, 7852 zakonników, z tych 3718 kapła. 
nów, 1317 kleryków i 2818 braciszków. 
Na misyach pracuje 420 członków. Tercyarzy 
należących do kongregacji pod zarządem dy 
rektorów z zakonu kapucyńskiego było 498,883. 
Kapucyni wydawali pism tercyarskich w 6 
językach. („Dzwonek“).

* Dochody i wydatki Ojca św. Następu
jące zestawienie dochodów i wydatków Stolicy 
ApostoLkiój za rok 1888 obiega obecnie po
ważniejsze dzienniki zagraniczne: Dochód ze 
Świętopietrza 9,300,000 lirów; dochody z dóbr 
ziemskich oraz procenta od kapitałów, loko' 
wanych w różnych włoskich i zagranicznych 
bankach 3,300,000 lirów; razem tedy 12 mi 
lionów lirów. Do tego przybywa jeszcze druga 
taka suma, złożona Ojcu św. z okazyi Jego 
jubileuszu zeszłorocznego, nie licząc innych ko
sztownych darów. — Wydatki natomiast uwi 
docznione są w następującem wyliczeniu: jał

mużny 390,000 lirów, pensye i wsparcia 
180,000, wsparcia dla kościołów i klasztorów 
130,000, wsparcia dla niższego duchowieństwa 
190.000, wydatek na „Propaganda filei“ 
300,000, na ciało dyplomatyczne 300,000, na 
administracyą różnych innych władz 1,100,000, 
otrzymanie pałaców papieskich 300,000, utrzy
manie pomników oraz inne nowe budowy 

0.000, pensye Kardynałów 2,000 000, utrzy
manie seminaryów 1,200,000, wydatki z po
wodu uroczystości jubileuszowych 800,000, ra
zem więc około 8,150,000 lirów. Naturalnie, 
do wykazu tego nie przywięzujemy większój 
wagi, mimo, iż podają go poważne i przychylne 
8tolicy św. dzienniki zagraniczne.

Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Igo 
września św. Idziego w.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 12. 
Zachód o godzinie 6 minut 46

Pojutrze dnia 3go września św. Stefana 
króla.

Wiadomości iiteractie i artystyczne.

mieć jest tylko po miernych cenach możebny.. Ar
tykuły pastewne są jedynie bardzo poszukiwane 
przy wielkim popycie. W ubiegłym tygodniu pła
cono za pszenicę, na którą zbyt bardzo utru
dniony, 17u 188 m , żyto piękne dosyć poszuki
wane, w poślednim gatunku zupełnie zaniedbane 
130 — 156. jęczmień spokojnie, gdyż ceny wcale 
jeszcze nie unormowane 120 — 165, owies nowy 
dla wielkiśj podaży cokolwiek zaniedbany 140—146. 
Inne artykuły bez targu.
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płacono, —tąd., listopad-grudzień 14,16 płat1 
—,— żądano, styczeń-marzec 14,20 płacono, —I 
żądań . Słabo. Obrót tygodniowi w cukrz“ suro.’
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Dzieło Żywot Bogarodzicy Najiw. Panny 
Maryi I Sw. Józefa zostało co dopiero nakla 
dem Karola Miarki w Mikołowie nt 
Górnym Śląsku, ukończone; obejmuje 20 ze
szytów. Cena kompl. dzieła 10 marek.

W powyższćm dziele zawartóm jest wszy
stko wzniosłe, co tylko ducha chrześciańskiego 
do uwielbienia Boga-Rodzicy podnieść może 
Cokolwiek pięknego i budującego o MARYI 

św. Józefie zawartćm jest w Pismach Świę
tych, w dziełach Ojców Kościoła, w historyi 
kośoielnćj, cokolwiek w rozwoju chrześciaństwa 

sztuce chrześciańskiój ku czci Najśw. Panny 
MARYI zdziałano, w ogóle wszystko kwiecie 
zmysłu chrześciańskiego w dawnych i nowych 
czasach, wszystko to w niniejszym „Żywocie 
jest zestawione. Treść jest bardzo obfitą, al
bowiem zawiera z żywota MARYI i Józefa 
tajemnice, czyny i doskonałości, oraz wykaza
nie czci, jaką Kościół święty, klasztory i inne 
zabytki, świadczące jak od dawnych wieków 
chrześcianie czcili Boga-Rodzicę, przedstawione 
są w słowach i pięknych obrazach. Całe dzieło 
jest bogato w obrazki zaopatrzone. Chcąc się 
przysłużyć ziomkom i wszystkim pobożnym, 
władającym językiem polskim, naktadzca 

wydawca nie szczędził ani tmdn, ani 
wydatku, aby to dzieło pożyteczne i zbawienne 
było pięknćm zewnętrznie i w każdćj rodzinie 
tworzyło ozdobę mieszkania. Jak w kościele 
ołtarze są pięknie przyozdobione, albowiem na 
nich odbywają się tajemnice wiary świętej, tak 
niniejsza książka winna być pięknie przyozdo
biona, albowiem jest niejako ołtarzem pełnym 
tajemnic, czci i uwielbienia dla Boga-Rodzicy 
Najśw. Pai.ny MARYI i jćj Oblubieńca, Opie
kuna Kościoła katolickiego, św. Józefa. Wy
dając to dzieło dla Publiczności, prosi naktadzca 
gorąco Boga, aby łaskawie chciał spojrzeć na 
jego dobpe chęci i zechciał udzielić błogosła
wieństwa Swego wszystkim tym, którzy je w 
pobożności czytać będą.

Z pomiędzy licznie otrzymanych pochwał, 
przytaczamy ustęp z listu znanego na polu li- 
terackióm i o dobro ludu wielce zasłużonego, 
zacnego kapłana, ks. dziekana Koszutskie
go z Mielżyna:

„Za szczególniejszem pośrednictwem Najśw. 
Maryi Panny i św. Józefa błogosławi jakoś 
Pan Jezns dobrym moim chęciom w rozsze
rzaniu tego bardzo praktycznie opracowanego 
Żywota pomiędzy parafianami moimi. Nawet 
ubodzy komornicy i rzemieślnicy, których mam 
najwięcćj, zgłaszają się na prenumeratorów 
płacą 50 fen. miesięcznie.

„Całe dzieło to nważam za nader miłe i 
błogie «gnisko domowe, około którego rodzice 
dziatki swoje każdego dnia, choćby na kilka 
minnt zgromadzić powinni, objaśniając im z ko
lei każdego dnia choć jeden tylko obrazek 
przez coby za łaską Bożą z nieznużoną wy 
trwałością rodzina ta z każdym rokiem sta 
wała się podobniejszą Przenajświętszej Ro 
dżinie.

„Dotąd zgłosiło się do mnie 26 abonentów 
z których większa część należy do niezamo 
żnyeh, a nawet rzeczywiście niezamożnych ma 
teryalnie, ale bogatych w dobre chęci.“

(K) Poznań, 31 sierpnia 
l - giełdowe. )

Stan powietrza pogoda.
Żyto bez handln.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. - -. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opoaat 60-1 a 66,00 pł. 
60-ta 36,30 m., sierpień 60-ta 66,00 m. 70-ta 36,30 
m. wrzesień 60-ta 66,00 m. 70-ta 36.30 m.

(UprawoiUanle urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beciki 60-ta 
66,00 mrk., 70-ta 36.30 m., sierpień 60-ta — 
m., 70-ta —,— m.

Paiaań, 31 sierpnia. — Ceny mąki. Pszenna 
27.60, rżana 23 60 za 100 kilogr.

Wraeław, 30 sierpnia 1889.
2yte (aa 1000 funt, słabo, wypowiedziano

----- centn Ona wypowiedziana------- nrk., na
sierpień 163,00 żąd., sierpień-wrzesień —tąd.. 
wrzesień-pażdziernik 163,00 żąd., pażdzienrk-listo- 
pad 166,00 żąd.. listopad-grndzitń 167.00 żąd.

Uwieś Wcpowiediiauii------o+uu as nu-
i.ą bieżący 166.00 żąd.. na wrzesień październik
147.60 żąd., listopad-grudzien 146,00 żąd.

U1S| rzeoi w' stale wypowiaoa-----oena
w miejscu na sierpień 72 żąd., wrzesień-pażdziernik
68.60 żąd., paździemik-listopad 68,60 żąd., listo
pad-grudzień 68,60 żąd., grudzień-styczeń 66,00 
żąd., styczeń-luty 66,00 żąd., luty-marzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 66,00 żąd., kwiecień-maj 
66,00 żąd.

Ulowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m. 
podatkn kons.. bez in., wypowiedziano —litr, 
nplyn. wypowiedz. - ,— , na sierpień (60-ta) 66.80 
żąd., (70-ta) 86,40 żąd., sierpień-wrzesień (60-ta) 
.5.00 żąd., wrzesień-pażdziernik (60-ta) 64,00 żąd.

Ceza wypawledilaia aa dzień SI sierpnia: 
żyto ¡64,00 mrk., pszenica mrk. owies 166 00 
mrk.. rzep — m., olśj rzepiowy 72 00.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 6,< mk. podat. 
konsumc.) dnia 30 sierpnia (60-ta) 66,30 mrk. 
(70-ta) 86.40 mrk.

Ceny targowe z dnia 80 sierpnia 1889

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 30 sie^inia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Książę Sułkowski z Rydzyny, Lasocki 
Lechlina, pani Dąmbska z Królestwa Pol 
skiego, Pauli z żoną z Królestwa Polskiego 
Meissner z Drezna,- Winkler z Berlina, 
Szymanowski z Galicyi, Weigel z Wro 
cławia, Kępiński z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kiełczyński z Czerlejna 
Moszezeński z Niemczynka, Michalski 
Bieździadowa, Jachocki z Dębna, Stabro 
wski z Bydgoszczy, pani Wencel z Cho 
ciczy.

Star. à

<a

» t a tow-tin

roii'jskié

ipntacyi targów.

100 kilogramów
ciężki

naj-
wyfc.
MIK

nąj
niż.
MIK

ulxgamwrt 
Aberdeen . . , 
'nrysńanzupd 

Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg . . 
Moskwa . .

i65 I spokojnie.
764 |Z.
759 ¡Z.PM.Z. 
767 Z.

Z.PłdZ. 
Płn.Z. 
Płd.Z.
Płn.

763
765
765
766

pochmurno
tac hm. 
zachm. 
mgła 
deszcz 
zachm. 
bez chmur 
bez chmn*

Kork. Queenst 
Cherbourg 
-íeldnf .
’jit................
Hamburg . 
Swlneininde . 
St-utahrwaw-r. 
Kłajpeda- ■ • . 
Paryż • • 
Monaster. . • . 
Karlsruhe . .
ÍV iesbaden . . 
Monachium 
Kamienica 1 
ferlin . . . . 
Wiedeń . . . . 
Wrocław . .
Isle d'Aix 
Kizza . . 
Trjest . .

Pin.Z. 1 ¡parno 14
PId. 2 parno 1«
Płd. 1 bez chmur 15
Z.Płd.Z. 1 pogodne 4
Z. 2 ¡mgła 12
Z.Płd.Z. 2pamo 17
spokojnie. Iparno 17

Płd.Z. 3 zachm. 17
W.Płd.W. 1 parno 18
PlnZ. 1 bez chmur 12
W. Płn. W. 1 bez chmur 15

spokojnie |bez chmur 14
w. 2 bez chmur 15
Płd. 2{bez chmur 15
Z.Płn.Z. ljbez chmur 17
PłnZ. 2izachm. 15
Płn. 1 j zachm. 14
Płd.W. 3 bez chmur 18
W. llpgodne 20
spokojnie. |bez chmur 22

Średni li+.wjt towar 
naj- I naj 1 a-j- I maj 
wyż. niż. lwy*, nii 
mik1m!k|m|fImit

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR

’) Rosa.
8k.it siły wiatru: 1 "• lekki powiew 

ł — mały, 8 “ słaby, 4 — umiarkowany, 6 «• 
ostry. 6 ** silny, 7 —= mroźny, 8 — burzliwy 
» — hurza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowni 
burza. 19 orkan.

Uwaga, ótacye powyższe podzielone tą aa 
i grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny de 
Irlandyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
aa południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kańdńi 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

f ogląd na stan powietrza.
Cala środkowa i południowa Europa zachodnia 

stoi pod wpływem wysokiego i równo rozdzielonego 
ciśnienia, a odpowiednio do tego jest tern powietrz' 
wszędzie spokojne, pogodne i suche, tylko miej
scami panuje mgła. Temperatura prawie wszędzie 
się podniosła, w Niemczech leży ponad normalną, 

wyjątkiem na Z. W Herrmannstacie było 82
mm. deszczu.

Stacja obserwacyjna: Zabitów pod Poznaniem.
Obserwator: Dr. J. Ulatowskl.

(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow.
agron. W. Ks. Pozn.)

Data
i godzina.

Rzep .
Rzepik zimowy

piękny I średni | pośledni
1 32 10 30 40 28 I
1 31 1 30 29 90 28 1

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdani 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów), 
Pomimo zawsze jeszcze nielicznych dowozów zboża 
na targi tutejsze jako i na targi zagraniczne i ame
rykańskie było usposobienie ogólne na zboże nad 
spodziewanie niestałe, gdyż jakkolwiekbądź tu 
w naszych stronach plon zboża ledwie tylko śre 
dnim nazwać można, to jednakowoż w perspekty
wie będące wielkie dowozy z zagranicy naj prawdo 
podobniśj niekorzystnie na ceny tutajsze wpłynąć 
muszą, Mianowicie na usposobienie konsumentów 
co do zakupna pszenicy wywierają wpływ wielkie 
składy towaru starego, który daleko więcej pożą 
dany przez konsumentów aniżeli towar świeży, 
mający o tyle mniejszą wartość, że niestety aż 
nadto często porost i niezdrowe ziarno się znajduje. 
Na tutajszym targu było usposobienie przez cały 
tydzień bardzo niestałe, gdyż dowozy były znaczne 
a młynarze wstrzymywali się bardzo od zakupna 
tak samo też i zbyt zboża do południowych Nie-

Szezoein, 30 sierpnia
Pszenica niżśj, za 1000 kilogr. w miejscu 

175—181 płacono, sierpień —nom., ofiar., 
na wrzesień-pażdziernik 183,5—182,75—183 pł., na 
paździemik-listopad 185 00—184,5 płac., na listo« 
pad-grudzień 186,6 płc., — żąd.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 145—162 płacono, na sierpień —,— płacono, 
na wTzesień-październik 156,25—156.25—166 płc., 
na paździemik-listopad 156,6—167,00 płac., na li- 
stopad-grudzień 157,5 — 188 płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
165 płacono.

Olśj rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
miejscu bez beczki 69,5 żąd., sierpień 68,0 żąd., 

na wrzesień-pażdziernik 67.0 żąd.
Okowita słabiśj, za 10,0u0 litr-prct. w miej

scu bez beczki 70-ta 36,0 płac., 60-ta 65,6 płac, 
sierpień 70-ta — nom., sierpień-wrzesień 70i-ta 34,6 
płac., na wrzesień 70-ta 34,6 ofiar., na wrzesień- 
pażdziernik 70-ta 34,4 nom., na listopad-grudzień 

,— płac.
Berlin, 30 sierpnia (Sprawozdanie urzędowe.) 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 183 
do 194 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac- 189, na wrzesień-pażdziernik płac. 187,00 do 
188 — 1887,76, paździemik-listopad płac. 188,60 do 
189,50—189,26, na listopad-grudzien płac. 190,00 
do 190,75, na kwiecień maj płacono 195,00—196,00. 
Wyp wiedziano 100 ton. Cena wypow. 189,00,

Zyto za H 00 kilogr. w miejscu pł. 162 162 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 157,75—158,75, 
paździemik-listopad płacono 159,76—160,50, na li
stopad-grudzień płacono 161,00—161,76.1 na kwie
cień-maj płac. 164,76—166,25—166. Wypowiedz. 
— ton. Cena wypowiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 147—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płac- 151,50 do 
160,00, sierpień-wrzesień płacono —, na wrze
sień październik płacono 145,00—146,00, na pa- 
żdziemik-listopad płac. 144,50—146,00, na listopad 
grudzień pł. 144,50—145. Wypowiedziano 260 ton, 
Cena 161,0.

Kukurudza w miejscu płac. 124—128 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —,— 
wrzesień-pażdziernik płacono 121.—, na pażdzier- 
nik-listopad płac. 122,¿0, na lis.opad-grudzień płac. 
124 00. Wypowiedziano — ton. Cena • mrk,

Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej 
sru bez beczki 69,6 m., z beczką - ,— m., na kwie. 
cień-maj 1890 płacono 62,4— 62.6, na sierpień 
płac. —,—, na wrzesień-pażdziernik płac. 66,0 do 
66,3, na paździemik-listopad płc. 64,8—65,1, listo
pad-grudzień płac. 63,8— 64.5. Wypowiedz. 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

O k u w 11 a obciąż. 60 mrk. podatk. koniume 
w miejscu 66,9 mrk., na sierpień i sierpień-wrze
sień płacono 56,1—66,2 m., na wrzesień-pażdzier
nik płac. 64,6--54,4—64,6, na paździemik-listopad 
płacono —,—. Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 
56.2. Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. 
w miejscu płacono 37,7—37,8, na sierpień-wrzesień 
płacono 86 8—81.2-37, na wrzesień płac. 36,8 do 
37,2—37,0, wrzesień-paździer. pł. 34,9 - 35 3—35,2, 
na paździemik-listopad płacono 33,6—33,8, na listo
pad-grudzień płac. 33,5—33,3—33,5—33,4. Wyp, 
30 000 litrów. Cena 37,1 mrk.

Hamburg, 30 sierpnia. Okowita stale, 
sierpień-wrzesień 233/4 żąd., wrzesień październik 
23’/« żądano, paździemik-listopad 24l/ą żąd., listo
pad- grudzień 23Va żąd. — Kawa good average
Santos za sierpień------, wrzesień 77*/4, grudzień
77®/a, marzec 77’/<. Usposobienie spok. Obrót 6000 
miechów.

Magśebarr, 30 sierpnia. — Cukier ziamist, 
excl. worka 92*70 —>—• cnk’er ziaro. exta. oł5>/ 
—,— cnk. ziam. excl. 76°/0 Rendem. —Drogi 
produkt excl. 76% Rendem, —• Usposobieni-: 
bez in. ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 31,60, 
miel. Melis I z beczką -. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fi. statek Hamburg, 
sierpień 14,76 płac., —żąd., październik 14,60

29. Pop. 2
29. Wie. 9
30. Ran. 7

Barom.
sprow.
na0°C.
761.50

Wiatr. Stan
powietrz^.

posępnie, 
pochmurno 
mgła

Temp, 
w Cel.

+ 17,3
+14,6 
+ 16,1

ZPłnZ. um.
761,90 ZPłnZ. mały.
762.20 ZPłnZ. mały.

Dnia 29 sierpnia maximum temperatury: 18,1° Cel.
„ minimum „ 7,1® •

Telegram giełdowy
Berll i, 31 sierpnia 1889. (Kuru końcowe.) 

Kurs z dnia
?e:eEtsa wzmóc, 

na sierpień . . . .... 
na wrzesień-pażdziernik. . .
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....

tyto stalśj
na sierpień . . .....
na wrzesień-pażdziernik. . .
na paździemik-listopad « . . 
na listopad grudzień ....

Olej rzep stalśj
na wrzesień-pażdziernik . . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita stalśj.
eksportowa .......
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień październik . . . 
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....
spożywcza . • . • • • •
na sierpień-wrzesiei . ...
na wrzesień-pażdziernik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

Owies
na sierpień ..i....

Wyp żyta wsp..........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%....................................
Consol. 3'^%..........................
Poznańskie 4"/0 listy zastawne .
Poznańskie 8’/,% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie: spok.

Szozeoln, 31 sierpnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na paździemik-listopad . . , 

tyto potw.
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-pażdziernik . . ,
na paździemik-listopad . . ,

Olej rzep. potw.
na wrzesień-pażdziernik . .
na kwiecień-maj.........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza...

„ eksportowa. . .

„ na wrzes. pażdz. eksp.
Petroleum

w miejscu.....................

30 31

_ _ ____
187 50 188 60
189 - 189 75
190 50 190 75

___ _ _
158 50 159 75
160 25 161 60
161 50 162 75

66 30 67 —
62 20 63 26

37 80 37 80
87 - 87 60
36 20 35 60
33 80 — —
33 40 33 40
66 90 57 —
56 20 — —
54 50 —
— — — —
— —

160 60 160 60

30,» 14 40.4M
10,000 10,000

29 30
107 10 107 10
105 20 106 10
101 40 101 40
101 2» 101 20
105 20 106 20
171 80 171 60
72 50 72 50

210 80 211 35
96 90 96 90
63 50 63 30
67 80 67 80
85 40 86 30
80 90 8Q 90

162 25 162 40
97 40 96 40
49 90 49 75

(Kursa k ońc.)
i '30 31

—■ — '_ _
183 — 184 -
184 50 185 50

_ _ — _
166 - 166 60
157 - 168 -

67 - 87 -
63 - 63 -

65 60 65 70
36 - 36 20

. 34 60 34 80
34 40 84 60

I 12 20 ia 20

Muztum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po- 
rszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie

dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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